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ANNA AHLERS, 
znana artystka operetko­
wa, spadła w Londynie z 
dachu podczas spaceru lu-

natycznego, ponosząc 
śmierć na miejscu . 

• • • • no z I "J le n • 

będzie to nieszczęściem dla Zaremby! ... " - Sensacyjne oświadcze­
nie inżyniera Bieleckiego, przyjaciela Zaremby 

Emocjonujący zień W proces·e Gorgonowej 
Kraków, 20 marca. 

W czoraj rozpoczął się trzeci tydzień I 
procesu Rity Gorgonowej. , 

Rozprawa rozpoczęła się znów w 
atmosferze napięcia i zainteresowania, a 
to z powodu zakończenia wizji loka-Inej 
w Brzuchowicach. O przebiegu i wyni­
kach wizji donosiliśmy już szczegółowo.! 

Nie wyjaśniła ona właściwie ani jed- i 
nego momentu, a przeciwnie, nawet sze-, 
reg spraw zaciemniła. Dała kilka atu- \ 
tów prokuratorowi, ale niemniej atutów l 
dała obronie. 

Śmiało rzec można, iż z dniem dzi-
siejszym rozpoczyna saę właściwie 
wszystko od początku. Zeznania wielu l 
świadków zostały podważone. I 

I dziś z narjwyższem' zainteresowaniem I 
oczekuje ława przysięgłych na dalsze I' 

szczegóły, które dopomogłyby do skry· 
stalizowania ich opinji. 

Sąd jest w dalszym ciągu zasypywa·: 
ny wielką ilością listów, które nadcho- ' 
dzą ze wszystkich stron Polski. I 

Swi8dek Halemba Wejście do basenu, w kt6rym znaleziono 
dżagan. 

Okno pokoju ś. p. Lusi w willi 
brzuchowickiej. 

bec czego świadka zaczyna indagować 
adw. Woźniakowski. 

Obrońca. - Jakie pan odbył studja? 
Św. - 8 klas szkoły powszechnej. 
Obrońca.- Polskiej czy niemieckiej? 
Św. - Niemieckiej. 
Obrońca. - Pan jest narodowości 

polskiej? 
Św. - Polskiej. 

Obrońca. - Co pan robił po skończe­
niu tych 8 klas? 

Św. - Ja tego nie powiem. Ja tu nie 
jest oskarżony, proszę mi nie zadawać 
takich pytań. Proszę wysoki trybunał o 
uchylenie tego pytania. 

Przew. - Może pan obrońca powtó­
rzy pytanie. 

. Odmawiam odpowiedzi 
Obrońca. - Pytam co pan robił po 

ukończeniu owych 8 klas. 
Św. - Ja na to nie odpowiem. 
Obrońca. - Proszę o zmuszenie św. 

do udzielenia oclpowiedzi. . 
Przew. - Dopuszczam to pytanie. 

Niech pan odpowie. 
Św. - Odmawiam odpowiedzi. ROZiprawa dzisiejsza rOZlpOczęła się 

bardzo pótno, dopiero po godz. 10 rano, 
czemu się nie należy dziwić, biorąc pod 
uwagę ZIlllęczenie i wyczerpanie trybu. 

tej sprawie powiedZlieć, z wielklim pato- mnLe w towarzystwie OorgOl1Dwej naJkło 
sem ocLwwiaJda: nić do doprowadzenia do sUosooku de­

Obrońca do przewodniczącego. _ To 
są kpiny z sądu. Wobec takiego świadka 
można zastosować jakiś rygor. 

nału oraz ławy przysięgłych po podró. p -a - k 
ży do Brzuohowic i żmudnych badaniach ropozycJ, Ja z ru-
na miejscu. k - ł 

Puste przez cifery dni Korytarze są- milnsu rymlna nego 
dowe, i sala znów się zapełniły. Znó~ tłu _ Wysoki try6)unale! Z powodu dłu-
my clekawych ?ble~ły u~. Senacką l Po- giego Okresu czasu nLe wiem czy wszY'st 
selską, by d?WIedzIeć SIę c~egoś nowe· ko Slparm1ętam, jednak wed1e naj lep­
go lub frapuJąc~~o. o procesIe.. l szych chęci moi'ch powiJeIm 00 wiem. -

. RO~l>rawę .dzls:eJszą wy:pełOlły zezna- W końcu września, liUJb na początku pat­
n:a kIlku śWladkow, .z ktoryc~ na s.zcze- dziernika 1931 roku otrzymałem na 
golną uwagę zasługują zez.nama śWIadka skI'Y'tkę pocztową w TaJrnowskich OÓ­
HaJamba. ~est. to :prywa~'lly: ~etektyw, ra:ch list, w którYlm znajdował się ban­
~tory obecn.le sledz1 w WlęZIeOlU, oskar- knot lOO-zlotowy. Jedoocześnri.e w li­
zony o szpIegostwo. Sprowadzony zo· śc]e tym zaw1adamiano mnie, abym udał 
stał do sądu pod eskortą. sLę dlo Lwowa, przy-czem pQ1d1ano. w jruki 

Ana1!i'zę jego zeznań pozo~tawiamY' sposób mam dać się polinaJć. Ody przy-
ocenie saJInego czytcl'llika. jechałem ·do Lwowa, na dworou z okna 

Na wstępLe 1I'0zprawy przewodntczą- wagonu zCłcząłem machać chru!steczJką. 
cy ławy prz~s.ięglych dYlr. K.rowickl Zauważyłem wówczas dwie pamie w to­
dliiękuje w litmitt:miu lawy przewodnkzą- warzystwie jaJkiegoś pana. 9dy mnie 
cemu dr. Jendk>wi za IUimożliWlienie do- ujrzały, pożegnały się z niJtl11 przywita­
konania wizji lokalnej, dzięki której ty s.ię ze mną. Pojechal1śmy do miesz­
członlkowi,e lawy zapoznaLi się z tere- kania. OdZiie to było, na jatki'ej uHcy i 
nem zbrodni. 'pod jakim numerem - nie wiem. Była 

SkoIeli zabi'era głos w lmJienh.r rzecz ° tam paJIlIi' Gorgonowa i jaJkaś inna pruni, 
ZllJJawców prof. dr. Qlbrycht, który pro- k~órej. ni~ znan:o Właś.ciwie wtenoza3 
si, aby strony ZWOI'llcrły go oraz jego ko- me wiedzIałem Jeszcze, ze, to była Oor· 
legę od ()I1Jowiązku uczestniczenia pod- gonowa. Dowi'edz'iaełm g<l.ę o tern póź­
czas kilku dni najbliższ~ch w rozprawie. niej, o czem nast.ępnie opowi:em. Oorgo­
Chodzi o to, że zebrany przez nich ma- nowa sPY'tała mme o stosunk1 na Sląsku, 
terjał jest tak obfity, że zbadanie go mu pDczem zapytała, czy jaJko detektyw mo 
si zająć conajmnźej kilka dni. Ponieważ gę jej za1pewnić pod stowem honoru 
obecnie zeznawać bę.dCl, świadkowie któ wszelką dyskrecję. Ody przyrZ'elkłem 
rzy będą mówić tylko o tle, na i~kiem jej to, powiedziała, *e mam doprowa­
rozegrała się zbrodnia brzuchowi'oka 1 dzić do stosunku czelesnego z "ewno, 
poni-eważ obrona i prokurator nie prote- młoda osoba. ZapY'tałem czy to będzie 
stują prZieciwko temcr, przewodniczący trudne, na co odpowtedzIala, że ma taki 
zwalnia biegłych na kil/w dni do czasu srodelt, który mi to ułatwi. Potem od­
u.porządkowania przez nich zebra,nego jechała. Miałem później zdecydować się 
materiału. i dać odpOWiedź za kilka dni. W stycz-

Należy zaznaczyć, że na lawie obroń niu zobaczyłem w jednej z gazet foto­
ców znajduje się dziś tylko adw. WOź- ~'fafię Oorgonowej i wówcza's poznałem, 
niakowski. Adwokaci Ettinf!.er i Axer że jest to ta sama Dani z która. rOzma­
wyjechali na sprawy do Warszawy i wiałem we Lwowie. Zg-tositem się więc 
Lwowa. do sędz le~o ślcdcz-eg-o, W tytm czasie 

Jako pierwszy św. Halemba. Nie przyszła do mego mieszkania jrukaś pa­
zostaje nil zaIJrzysir;żonY. PlO zapyta- ni, w której, wedle opi'sl! mojej żony, po­
niu pucz przewodnicZCłC6g0 co mo~ w znałem tę druga "ania., która usif.owała 

letsneg'O. 

Za 100 złotych ... 
Przew. - On już przecież siedzi w 

więzienin. 
Obrońca. -. Pan już był karany, za 

co? -. . 

Przew.: - J a1d1e W'Y\IlIag'rOd-oon~ 
mial paJn otrzymać za doprowadzenie do (Dalszy ciąg na str. 2-giej). 

stos~~ Myślę, że te sto złotych. lilli][jJfiJliIl!llilliJliJl!llilliJ/jJl!llillł 
Przew.: - I co pan odipawiedZlI~ł. fil , li] 

Czy pan wY'stał odpOWiedź ,dlo Lwowa? li] D Z I S [jJ 
Sw.: - Nie, nie znalem adresu. ;1... ~1.:4i1 Przew. - Jak to, ta pani kazała so- ~ [.!l!J 

bie dać odpowiedź i nie dała panu 
adresu? 

Św. - Ona miała jeszcze do mnie na-
pilsać, ale nie napisała. [j) [t! 

Przew. - Czy nie dostał pan od niej li] rozpoczyna [!J 
żadnego listu do dnia dzisiejizego? Ij) li! 

Św. - Tego nie wiem, jestem od [jJ ,,(Xlr~~~" liI dłuższego czasu w areszcie. Ii] 
Przew. - Czy żona nie przysyła pa- [j) fil 

nu korespondencji?· (jI 
Św. - Nie. • Ij) 
Przew. - Wi~c pan się widział z to- • d k ., . . 1!1 

ną, a ona panu ńic nie mówiła? li] ru pOWleSCl wspoł- iii 
Św. - Siedzę już od 4 miesię<:y, ale [jJ czesnej sensacyjno- ~ 

się z żoną nie widziałem ani razu. lit] 410 

Przew. - A czy pan napewno pozna społecznej ... 
je Gorgonową. Może ją pan pozll1ał dO·11!J l!1 
pi ero na rozprawie we Lwowie? • p. t. III 

Św. - Poznałem ją odrazu z fotogra- • [jJ 
fii w gazecie, że to była jedna z tych • ~ 

~t~~'ur!t~r~~:~eg~.a~W;:;łrJ: ~:!~ ~ 'llWlrl['I~ ; ~etz~~j~~Ż obecnie, ale ją bardzo dobrze II] ~ 
Przew. - Czy pan już był karacy? II] " [iJ. 
Św. - Tak. I III 
Przew. - Ile razy?· • nim [j] św. - KilkakrO'tnie.. lAI 
Przew. - Co to miał byĆ za spos'ób, ~ 

który miał ułatwić stosunek z ową mło· ltJ [j] 
dą osobą? !!J • 'I" [!] 

Św. - Nie wiem. Gorgonowa wska- [jJ lJ[ ~ 
zała na teczkę, jaką miała w ręku. Przy i . Gl 
puszczam, że tam znajdował się środek • F.ł 
n a s e!l'll y, • ..t.J 

Przewodniczący udziela głosu proku· • ttJ 
ratorowi, ten jednak niema pytań, wo- 'iJ[jJ!iJ[IJ!!J[!J~~RilrG'r, .:.:~Iii1~~~1! 



r o (Dalszy 
ciąg)· 

św. - N~e pamiętam. 
Obrońca. - Zazwyczaj się pamięta, 

ta co się siedziało. A za co pan teraz 
siedzi? 

Św. - Te,go nie powiem. To jest ta· 
jemnica sądowa. 

Obrońca. - Czy nie siedzi pan przy· 
padkiem za szpiegostwo? - -

PrzBszlośC Hal8mby 
świadek ze złością. - Tak, jestem 

podejrzany o szpiegostwo. 
ObrOńca. - Czy pan pracował w 

policji? 
Św. - Tak, około pół roku. 
Obr06ca. - Za co pana wydalono? 
Św. - Z powodu wykroczenia dyscy-

plin/arnego. Uderzyłem ko.goś. 
Obrońca. - A potem gdzie pan pra-

cował? 
Św. - Na kolei przez 3 lata. 
Obrońca, - Za co pana wydalono? 
Św. - Z powodu choroby. 
Obr06ca. - A potem co pan robił? 
Św. - Na to pyta.tlte nie odpowiem. 
Obr06ca. - Czy pan był karany za 

wymuszenie ?rzez użycie po·grótek, ~dy 
panu nie c:hClano dać pieniędzy? 

Sw. - Tak. .-

JegO tona? 
Św.: - Począ1lkJowo talk. 
Przew.: - Czy dobre były siosUinM 

W tym domu:P 
Św.: - Początkowo talk, a potem 

bytY' k1ótnle. 
Przew.' - Jalkle? 
ŚW.: - Raz była awantura z powo­

du bliU!ra. Dokładnie nie pamif}hum o co 
ohodzUo, wIem tYl1<k.o, że Za'remba ude­
rzył Oorgooową w twal1Z a ona zawo­
łala na n~eg.o "Ty stary madOlrndlku". 

Przew.: - A co 'Porem był.o? 
Św.: - Ja wjem, że Zaremba dawał 

~ani 00 na-Ieżał.o, a ~a'1lll! nr~e dawała dzle" 
cłJOm CO nalleżał.o. 

Przew.: - Jak stę Oorgonowa zacho 
WYlWala wObec Innych mężczy;zn? 

Św.: - Raz j,eden paJn przyjechal o 
godz. 2.30. Byl to młody człowietk a 
potem wyjechał. Nk więcej nie witem. 

Przew.: - Czy był.o to więcej razy? 
Św.: - NI/e, tY'łko r:az. 
Przew.: - Czy pani wie coś o U­

stach? 

POwiBdzialil, ża mnia 
zabije \ 

. Obr06ca. - Ile razy?, ~w.: - wsla powiedziała, te jak 
Św. - Nie pamiętam. 6ędą listy 00 GorgonIOWej, wby je dl)-
Obrońca prosi o odczytanie Łychręczy:ć prun:tl dylI'ektorowi. Ja talk zrobi­

szczegółów z aktów. Przewodniczący od lam, a jak sIę Oorgonowa o tern dowie­
kłada to do zakogczenia wszystkich py- dZILa:ła, powiedziała, że mnie zabije. Dla· 
tań. - ' tego odeszłam. 

Obrońca. - Na jakiej ulicy spotkał Przew.: - Czy lJu:sla żama sIę na 
się pan ~ łemi paniami we Lwowie? nią? 

Św. - Nie wiem. Św.: - Tak, iaJma się, że nIe dlosta-
Obr06ca. - Jako prywa.tny de tek- jIe Tego CO jej silę na:l'e:żało. Ja sama lm­

fyw, powinien pan był przecie! zapisać ipowalam lej pończochy. 
przedewszystkiem ulicę i numer domu, Przew.: - Ozy Oorgonowa żaliła 
a przynajmniej zauwatyć to? ~ę klledy, że przez Lusię zmienił sIę jej 

Św. - Ale tego nie zrobiłem. stosUJnek do Zaremby? 
Obrodca. - A gdZli.e pan ma te listy, .sw.: ~ Prz~ldle mną sIę nie żalił~. 

które pan dostał od owych pań. Przew. - Proszę poszukać, czy Jest 
Św. - Mote są w domu. ' tu koszula seledynowa. 
Obrońca. - A dlaczego pan nie za- Bekerówna szuka i mówi: 

brał ich ze sobą. - Nie, ja jej nie widzę. To była ko-
Św. - Przeciet od lilpca nie byłem w szuIa seledynowa z koronkami. 

domu. Prok. - Ile pieniędzy dostawa ta Gor 
Obrońca. - Ja wiem, pan ciągle sie. gon owa ? 

dzi, a teraz niech mi pan sz·czerze od- .Ś~. - Zda!~ mi się, że 120 ·zt. tygo-

powie: tu jest przecie! Chrystus na krzy 
ŻUl a spraw:a jest ważna. Kto pana na­
mówił do złotenia zeznania u sędziego 
śledczego? 

Św • .,- Ja n.a to pytanie nie odpo­
wiem. 

Obrońca. - Dobrze, więc zmienię py­
tanie. Co pana ~kłoniło do złożenia tych 
zeznań? 

Św. - Obowiązek! Widziałem twarz 
Gorgonowej w gazecie, więc zgłosiłem, 
się, bo uważałem, że moje zeznania mo. 
gą być ważne dla sprawy. 

Obrońca. - Czy pan miał dostać za 
to od kogoś jakieś wynagrodzenie? 

dniowo. 
Prok. - Czy Gorgonowa odgrażała 

się Lusi, że ją zabije, ponieważ psuje jej 
życie? . 

Św. - Raz odgrażała się. 
Prok. - W śledztwie powiedziała 

pani, że kilka razy. 
Św. - Możliwe, że ' tak powiedzia­

łam, jak tak powiedziałam, to znaczy, 
że tak bylo naprawdę. Teraz nie pamię­
tam. 

Adw. Woźniakowski. - Czy pani 
wstąpiła do służby w Brzuchowicach, 
czy we Lwowie? 

Św. - We Lwowie. 

SprZBczność 
\V zaznaniach Św. - Na to pytanie nie odpowiem. 

Obrot1ca= - A dlaczego pan w śledz-
twLe ~eznat, że nie chd al wLęcej mać o- Adw. Woźnłakowskł. - A czy Oor-
wch pań 1)0 tej wizf1cIe a dzlś palIl pp- gonowa tam była wówczas? 
dal, ź,e paJn sLę zgodził iDia to. Św. - Była, ona mnie właśnie przy 

Św.: - Prosz,e o odczytalIlIe mi tych jęla do służby. 
zez/nań. Obrońca. - To jest nieprawda. W 

PrzewadlnJczącY' d"cfcz)'ltUJIe zelZll1iatJi~a śledztwie pani zeznala, że do służby 
z któr}'lch wYlnJIka, że świadek zeznał Uo- przyjęła panią Lusia. 
przednl'O w ~leidztwle, że uwabI Oble Sąd sprawdza akty i okazuje się, że 
kobiety za iplroo/ty\1lu!tki i nie chcia~ z 11100- istotnie tak zezna·la onjł w śledztwie. 
mi konf'erowlłiĆ. KLedy się oowiedzal o co Obrońca. - Jak długo była pani we 
chodzJ., .odra/W Zil"eZy/gII1owal z tej SiPra.. Lwowie? 
wy. ... Św~ - Parę tygodni. 

Na'S'fępnle przewo'd.rucząOVl odcz)'lbu!Je Obrońca. - Nie parę tygodni, tylko 
kartę oskarżonego z której wYl!1fika, te par~ dni. 
bYł dwukrotnie karany za zniewolenIe, Sw. - Możliwe, że parę dni. 
raz Za kradziet, cztery razy za· oszu. Obrońca. - Kiedy pani odeszła ze 
stwo i raz Za szantaż. Na tern świadka służby? 
zwolniono. Św. - W sierpniu. 

Obrońca. - Którego sierpnia? 
Sw. - Nie przypominam sobie, zda­

je się, że pierwszego. 
Obrońca. - Po jakim czasie pani o­

deszła potem jak dzieci wyjechały do 
DrUlgLm slkolell św!,aldlldem była sIU- Rymanowa? 

'ilca Belkerówn,a. Zezn.alj/e IPOd przys~ę- Sw. - W trzy tygodnie. 

Zeznanie SIUŻąCBi 
Bakarówny 

ra. Przewodn.kza,cy tpytta: Obrońca. - W takim razie stwierdzam, 
. _ Ozy pani służyła u Zalremby? że z dziećmi była pani tylko jeden t y-
ŚW.: - Tak dzień ponieważ dzieci przyjeżdżały do 
Przew.:. - Ki,edv? I Brzuchowic ze Lwowa tylko raz na nie 
Św.: - Od kwietnia do sie/rpnia 1931 dzielę. Przyjeżdżaty przez dziewięć 

1 niedziel a potem były tylko przez jeden r{Jr{U. 
Przew.: - Czy pa:ni coś wiedziala tydzieI1. Więc w cią.g;u tego tygodnia 

udnośili'e o;losl1n],ów Gmgonowej do Za- wszystko pani widziflb,. i to że było złe 
r ':lllby '? Czy pani myślała, że to i,est jedzenie i to, że były kłótnie i jakie pa-

ni miala koszule? . 
Św. - Nie byłam z dziećmi tydzień, 

tylko dwa miesiące. 
Prok. - Proszę o zaprotokulowanie 

tej odpowiedzi. 
Obrońca. - Ależ panie prokurato­

rze, przecież niech pan obliczy I stwier­
dzi, te to jest fałszywe zeznanie. Ale 
zresztą dobrze, proszę to zaprotokulo­
wać. 

Obr. - Znaleziono wówczas 6 ko­
szuI oskarżonej, a dwie brakowały. Mo· 
że pani wyszuka owe 6 koszul? 

Świadek dochodzi do dowodów rze­
czowych i wylicza koszule. 

Przew, - .więc jest 6 koszul, a 2 
brakują. Jedna z nich była seledynowa, 
a jaka była droga? 

Św. - Już jest ta siódma, znalazłam. 
Przew. - Więc jest 7 koszul. 
Św. - Tak jest, brakuje tylko sele­

dynowej. 
Następnie odczytuie sędzia dr. 

Ostręga, zeznania świadka ze śledztwa, 
kiedy zeznała, że koszul było od 7 do 
9-ciu. 

- M6witalID szC'z,erą prawdę, - a mt­
nąwszY' Gor~Oi!llo/wa, jlUlŻ za barjera., 
świ rud'ek WIOł a : 

"Kłamie bezczelnie!" - poczem 
szybkD wy'chodzi. 

PrzewocIlDłczący za:rządlza IPÓlgodzi'11-
ną prze/rwę. O godz. 11.45 Wiraca sąd 
na sa:lę, pocz~ prz,ewaclinEczący kaJtie 
wielz,wać śWłald[ca v(/{odzimierza Bielec­
Tdego, z zawodu artystę maJarzru' przy­
jaCilleila arch. Zaremby. 

"Byla Z obu stron 
zawiść" 

Przew.: - Proszę, n~ech pan s·taela. 
Co paollU Wiaidiomo w tej slPrawie? 

Sw. - Zalrem])ę znam dawn.o, talk 
samo· j ego dz~eci. Mias·z-kalell.l1 na dru­
g;iem pi/ętrz'e, a Dni na pie'l'wszem w 
tym saJmym d:omu ·we Lwowie. Przy­
chodzill 'em często do nkh, p. Gor~olTIlO­
wa m'ileszkata w BrzUlchowicatCIJJ, a na 
kr6t1\i cza!S przybyla do Lwowa. 

Przew. -- Ja'ki był stOlSuuelic Gorgo-
nowej do Zareanby? 

łtl·B\Vyr~z' na lIpra' Ina Św. - Zal'eunba, jako szatf dużej Ur-
II .a MI my, nie m~al czaSIU zajmować się dzieć-

Z koszulą mi i przyja,ł lP. Oorgonowa. do wycho-
wY'wanila dlzilleci. Znal.em ją ty\'ko pobIeż 

Ohr. dr. Woźniakowski. - Czy pani nie, bo widziałem ją tyIlko kilka razy. 
dosiała kiedyś jakiś prezent od Lusi? Zalffi!/elnilem z n~ą tyliko lct1ika słów. 

Św. - Nie. Przew. - A jaiktl był sPoslUJnelk Oor-
Obr. - A u kogo pani służyła po gon owej cho dzńed? 

odejściu od pani Gorgonowej? Św. - Byla z obu stron zawiść. 
św:ia.de!k odpowiada nlS. to pytanie. Przew. - Paln coś wie, że istniała 

wykrętnie. Obrońca powtarza pytanie U Zaremlby ohęć zUkwidowauia tego 
cztery razy. Wreszcie świadek od:pow:ia- stosllinl1ru? 
da: - Św.: _ Widziałem ostatnio, że mle 

- Ja nie kłamię, to tylko "pani" szkali i jaodali osobno. 
(wskazuje na Gorgonową) kłamie I Przew.: _ A iak -to bY1lo z wy jaz-

Obr. - Ja pytam, u kogo pani slu- dem dzieci? 
żyła po odejściu od p. Gorllonowej, nie Sw.: _ Wiem, te ZaTemba chciał 
twierdzę, że pani kłamie. Więc u kogo? je gdzieś wysłać. nie mówił mi iedlnak . . 

Św. (ze złością). - U Feldmana. dlaczego to chce UCZYniĆ. 
Obr. - A przedtem. Przew.: _ Słyszał pan o iakichś a-
Św. - U nikogo. Od pani Gorgono- wanturach? 

we,j poszłam do Feldmana. ... R h d ·t 
Ob A . k t b ł t ź' - .;,w·: - Tak jest. az c o ZI o 

r. - Ja o y o z cm, e LOna o 7' ·W' je stosunku za zapłatą drugi 
słu~bodtawczyni znalazła u pani 2 lcoszu- - eJ a~ . ,~ 
le z monogramami "E. Z.". raz powsla!a k16tma, g9Y p. Zarem1Ja 

Sw. :- Ja o tem nic nie wiem. To był aresztowany w zWlaLku z kata-
jest nieprawda. strofą budowlana. . 1 • 

Obr. - Dobrze. Więc ia tu sprowa- Prze.w.: - CZy slys.zal pan Ja"'leś 
dzę świa,dków, którzy to stwierdzą. pogrótJk1? 

Swiade'k, skonstefnowany tem oświad 
czeniem, wkrótce jednak wraca do swe- Mówiła ŻB zamorduje!. •. 
go petWne,go tOIIlU i mimo ~omnienia 
przewodniczącego, że mote uchylić się 
od odpowiedzi na temat kradzieży ko­
szul~ świadek _obstaje przy tem, że nie 
znaleziono u niej owych dwuch koszul, 
znaczonych "E. Z.", a należących do śp. 
Lusi Zarembianki. Twierdzi, te miała 
dość własnej bielizny, a nawet kupowa­
ła dzieciom pończochy. 

Obr. - Cóż to za dobrodziejka, któ' 
ra kupuje pończochy, a kradnie koszule. 

Prokurator dr. Szypuła interwenjuje. 
twierdząc, te nie wolno zarzucać świad­
kowi kradzieży. 

Przew. - Udzliellam pal1lU oIbrońcy 
nalgruny. 

ObrOńca ao prokztratora: - Nilech 
paJn tprdlmrator lepiej broni osIkarżenia, a 
mle takfch śwl/adków, ll'iieoh pam me bę­
dz!Je abroń'cą calelg'o świata l 

Kto klamiB? ... 

Św.: - Tak, mówHa. że Zamorduje 
Łusię. oiea i wszystkich. 

Przew.: - Czv Gorgonowa skar­
żvla się kiedyś? 

Sw.: - Mówiła, że Zarem:tJa chce 
zerwać z nią stosunek, że Lusia jest 
Przyczyną rozdiwięku między nią a 
Zarembą i że stoi ona na drodze do jej 
szczęŚcia. 

Prok. dr. Szypuła: - CZy Lusia mó­
wiła. że prag-l1ęłaby. aby oiciec zerwał 
z Gorgonową stosunek? 

- Sw.: - Dokładnie tego nie mó­
wiła. 

Prok.: - W śledztwie oan ZeZnał 
inaczei· A CZy Lusia mówita, że oha­
wia się, by jej Gorgonowa nie otruta? 

Św.: - Nie. tego nie mówiła. 
Prok·: - Znowu pan inaczej zez­

nał, niż w śledztwie. Tam Pan zeznał, 
że Lusia bała się. że oskarżona ja za­
bije· 

P.o zalagodz,em,ilLll SCYlSji n-aJstępujle na Sw.: _ Ja dziSiaj iuż dobrze nie 
wndoSlek IJm)lrurattora d-ra S'ZYlPuly kon- pamietall1. 
frot1/truoja międJzy oslk'aJrżQiI1ą a świad- Prok.: _ Pan mówił. że pies był 
kdem·o ..... ..!A. . złv. Czy pan wvklucza, by on mógł 

0. rgonou:a Lw"'t:lpdlz.t, że Belkerówna wpuś,cić kogoś obcego do domu? 
klrurrue,. gdYlZ dzJliecl nigi~~ ue ~,ZYllly- Św.: _ Tak. 
wałY' n1c gorszeg.o od me] SaJilląj dlo Je- Ad d W" k k' . 
dWITLa, a mięso byilio oodziennre, a nie, 'Y. r. ~zni~ OWS l P:OSl o od: 
jalk świadek twlierdzi, kartofle i klusild. czytame ze~T)an ŚWiadka ze sled~lwa l 
Mogą to 1P0śwLa.dczY'ć rzeŹll1dicy, - m6- Zi pOP:zed~leJ _~ozprawy. Wy11Jka. ~ 
wi Qsk,alrżona, u których codzIeinnbe lm- n ch, ze Blele01 ~eznał t~rn, 7;e. dZIeCI 
powalam mięso. A vrzede'ż nie dawa. pragnęły .odsumęc\~ oskarzone], ze Lu: 
lam go ch}'1ba psu na pOiŻarcle a/rui sama I Sla ?bawla!a się, .z Go.rgonowa snel!łl 
tylle nve zjada1alffi, a dawałam d!Z.il0ciom.! SWOJe grozby wobec n ile'. a nadto. ze 

Dalej. twti'eIicWi OOirg,onowa, 2ie nie awąntury wybuchały na tle walki 0';­
mI/ala w~ęoej bieli'zny od wsi a nadto karzone] z denatkl-\ o prymat w domu. 
że bi,eM/zna kh leżała razem. ' 'Gorgonowa grOziła zamordowaniem 

Beker6wna: Twierd'zę, ź,e Gorgono. wszystkich, m ln. i Lusi. 
wa miala o wiele wi,ęcej bi,ellizny od Lu- Obr.: - Czy pan cbwno zna Za-
si a leża~a on.a w sz.aHe os'obno. rempę? 

Gorgonowa: Bekerówna i Jezierska Sw.: - Dwa(L~ieścia ldlka lat. 
kłamIą. Onr.: - Czy jet panu wiadomo, l.e 

Na wni/os'ełk osij"rurżYlcilela twieTdwnie Zar~mba mia! nleślnbne~o syna? 
to zostaj,e zalprotokułowa:rue. Sw.: - Nie. 

Brzcwodl1li'czący zwalnia świadków. (Dalszy ciąg na slr. 3-iej). 
Bekerówna wychodząc wola z ptaczem: 



roce r 
Obr.: - CZY pan wie. te gdy za-I Sw.: Nie parnie tam. ' sia do s.iostry? l" 

remba przestat płacić alimenta. przy- Obr·: - To jest dziwne. Ale Ja pa- i Św.: - Takte bardzo dobry. Nł-
choJzil ten syn cały czas i groził mu? nu przypomnę (wstaJac)· To był Int. gdy nie było mit;dzv Iłdmi żadnej sprze 

Św.: - Nie wiem o tem. Nycz ze LWQwa· Ulice I numer podam'lczki. 
Ohr.: - Czy pan mieszkał w Brzu- Poproszę O wezwanie tego świadka. Adw. dr· Wolniakowski: - Czy 

chowieach? Jak również lnnych. którzy w tej roz- dzieci miesz.kałY w rlrzuchowicach CZY 
Św.: - Stale mieszkałem we Lwo- mowie uClestn1czyll Poproszę o zawe- We Lwowie? 

wie. zwanie ich w charakterze świadków. Sw.: - We Lwowie. 
Obr.: - Czy pan nigdy nie wy je t- Obr.: - A do BrzUl:bowic nie przy-

dżal do Brzuchowic? Swhadab Jan Lucht Jetdiar~? 
Sw.: - Wyjeżdżałem. DoJetdtatem l U n Sw.: _ Przyjeid1ałY. w maiu 

tam nruz jedną zim~. Bi,elecki zostaje zwolniony. poczem Obr.: - W maiu czy z końcem ro~ 
Ohr.: - Czy pana pies LUJ{ znar? zeznaje śwlad'ek Jan Lucht. n\ezaprzy· : ku s7-kolne~m na wakacJe? 
Św. : - Znał mnie i poznawał. Nie siętony. Św.: _ W czerwcu na wakacje. 

rzucał sIę na mnie nigdy. Przew.: - Co pan robił u p. Za- Obr.: - CZY pan był na miejscu. 
remhy? gdv pskarżona ooiechała do Dalmacii? 

Hlo płaCI-I ZiI kołac·!B'. Sw.: - Ryłem ogrodnikiem od 1929 Sw.: - Tak jest. Pojechała na mie-
l r. do maja 1931 r· siar 

Ohr.: - A często pan chodził do Przew.: - PanI Oor~onowa Jut Obr.: _ Nawet na 3 miesiace. A 
willi Zarcmby? tam by/a. Jak pan prLyszedł? gdv' Lusia wvJechała do Szwajcarii na I 

Św.: - Czesto. Przez pewien czas Sw·: - Tak. rok? 
co wi('czór - Jadałem tam kolacje. Przew.: - A Jakle były między 01- ~w.: _ Takle byłem. 

F 
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(Dalszy 
ciąg) 

ei ki "hi 
Obr.: - Przepraszam za niedyskret mi stosunki? Ohr.: _ Wiec kiedy pan robił te 

ne fJvtanie: czy pan płacił za te kola- Sw.: - Kr6cili się od czasu do cza- obserwacje s'tn!lunktlw w domu. kiedy Św.: - Byłam tam tylko raz. 
eje? su. lia .. le rognś ni·e bv'o? Obrońca: - Kto się opiekował ni, 

~w'adck zakłopotany ml1c~y. Przew.: -- Która strona była pal· Sw.: _ Pracowałem tam półtora bratem przed panią Gorloronową? 
Przew.: - Ja takiego pytania nie townieJsz.a? rr,ku. ", iarem czas na to. Sw.: - Mieszkały z ciotką a pół,. 

mo~e d"puściĆ. Sw.: - Pan Zaremby byt zawsze Następnie zezna.le niej u Opiołowej. 
Onr.: - Ono Jest dla mnie bardzo spokojnIeJszy. a p. OOTlZ'Onowa mówiła M~RJA SIf.KJFR5'KA Obrońca: - Czy chodziły inaczej 

wa~ne. Wi!.'rn. do czego zmIerzam. zawc;ze wszystko ~wałtow",le. tS-letnia dziewczyna. Była ona kole- ubrane potem? 
Przew.: - To mote pan powie. bo Prrew.: - Jaki był stosunek p. ianką Lusi. Sw.: - Nie. byfy stale skromnIe 

in"czeJ nie moge się na to pytanie zgo- OorgolloweJ do Lus f? ! ubrane. Nie miał się niemi kto opicko-

dZI~)br.: _ To Ilrosze Je uchylić. PrzBkHnala ( wyzywała Lus~a n~~ zadaU1a~a S:ę wać. • • 

chl.!)r~~;~:.vłed1~1~~ !:i::k;~ta~fe~ ~an Sw.: _ N\e bvr zbyt dobry· Prze- Z męzczyznam 1... [iorgonowa s r~ odgrazala 
Św.: - Odnowiem. Te knlade hvlv zywala tą . .. wstretna małpa" I przekli - Przew.: _ Pani była kolet anką Nastcpny świadek. druga koleżanka 

rc;~I~mI3~~m=.1 nala. Raz po\V'eJz1ala mi. te L'lsia Lusi? Lusl ~~ ~ .:17 VłW.łJ lest szelma. małpa. a na moją uwagę· Św.: _ Tak. JADWIGA SZWAJCERÓWNA. 
4:':::: ::;;:;Q;t4!k-A..,...oo:.,; i te Lus1a Jesl ~p(}I\Ojna . odpowiedz1al,a Przew.: _ Czy Lusła tallta sIę na Przewodniczący; pyta ją. czy wie 

ekwiwalentem za pewnego rod;taJu OOf);!'onowa: •. 10 Jest w Brzuchowl- Oor~onnwą? coś o stosunku Zaremby i Gorgono-
u~'lJl!j z mojel strony. , c-ach. ale skąd pan WIe. co SIę dZieje Sw.: _ Tak. mówiła, te Ją przezy- we1. 

Ohr.: - A więc slutbowe.. we l wowlel.. wa I bije. Sw.: - Łusla talifa się czasem. Mó 
Sw. - Tak. Przew.: - CZY p. OorR"Onowa ny- Przew.: - Czy wleceJ razy sle ta- wiła. że sie Gorgonowa z nią tle ob-

ła fJ1 ści wa:' lila? chodzi. 

lidy DDrgono'lli bA,1zlB Sw.: - Sądze. te tak. Jak bvła zla Sw.: - Kilka razy. Przew.: - Czy m6wiła,, te Oorgo-
" Ul ~" na mnie, to tama,la drzewa. niSZCll'ła Przew.: - Czy opowiadała. Jak do- nowa się Jej odgrat3ła? 

U 'lJoln'o\ll~ kwiaty itd. chocłzilo do awantur? Sw.: - Nie. Oorgonowa sle jej nie 
iV j II, Prze".: - A czy słyszał pan. te o· Sw.: - Tel!;o nie opowiadała. odluażała. ale Lusia opowiadała. że 

to będzIe nleslcz-:łcle dla Zaremby ,. Oor~nnowa ~yła niedob~a dla dziet;i? Przew.: - Czy mówila. kto to Jest boi sie, te ją OOfl~nnowa otruje. 
Ć .l ki Sw.: - 1 ak. Syn mÓl tam chodZI' I Oor~onowa? Przew.: - Czy była dobrze ubra-

(~hr.: - A co ma oznacza palls e opowiad,al. te obia-d brr raz o 4-eJ. r3LŚw.: _ Ja wiedziałam, ale ona nie na? 
Il~wlcdlente Z przed paru dnI. te Jak o pÓł do Piątej. raz o 6-ei. Wtedy m6- \ m6wiła mi. Sw.: - Bard10 tle. 
(IHrllnnO~8~ 10st3~le UWOlniona. '0 bę- wiła do dzieci: Obiad będzie pMno. to . Przew.~ - Czy Lusia datyra do te- Przew.: - Czy Ole mÓwiła o tern 
d/Je> to. ~Ic.lcleścle dla laremby? wet. sobie tymczasem kawałek chleha. · go. by ojciec zerwał z Gorgonowa? oku? 

ł yl,IOIC! to wllrowadu Bleleckłego Przew.: _ I we<fłu~ tego Pan :są_ I Sw.: - Tego nie mówiła. ale chcia- Sw.: - Ow~zem. m6wiła, ale ojciec 
w Oł,!r'llllne, zakłopotanie. Nie włe po- dził . te była zła dla dzieci? lla tehy !uf raz Gorgonowej nie było. odpowiadał jej. że oddaje wszystkie pie 
('latkowo. C7V ma pr~Yln~Ć. te coś P?- Obr.: _ On uważa. te to bYło coś O tern. hv namawiała Zarcmbę do ~er. nilldze "pani" i niema dla Lusi pienię-
t1~)bnc~() wog61e powIedział. Ratuje SIC I zł('~o 7e strony Gor~onnwei. I wania z Gorgonow~ nie wiem. dzy. 
JIl(~tHl.jedąT b ł kl1k d I t P Przew·: - Pan bvł o~rodnikiem. Przew.: - Cr.v pani coś wiedziała Ohrońca: - Proszę to zaprotoku-

ł lr .• - y 'hv 
OSÓb a n. tdmr'ł ~n l Więc widział pan równie! piwnice? lo osobnem zamieszkaniu Lusi? łowaĆ. 

w(.' )C~ Jl('~nvc o powIe z a. e Św.: _ Tak. Sw.: - Od ko~o wyszła ta myśl Z kolei zeznaJe 
UI~łt·.~tnnle",e OarronoweJ bed~le tra- Przew.: _ Czy piwnica była sucha 'nie wiem. Lusia ha rdzo cieszyła się. tel M.\RJA BRONOTEL. 
~~Jlą, dla Zarembv •. Ma?t śWIadków. ~Zy mokra? hędzie miara wrasne mieszkanie. Jest to mlecza~k.a. która sprzedawara 
k tór~ m pan to powIedział, ka!ę Ich ~. _ R ł h Sedzia Otorowskl: · _ Czy do Lusl !ywnośĆ we wlłh Zal'emby. 
wezwać ~w.. V a suc a. . . . I Tl. . C i I Sędzia przvs. Olorowskl: - CZy nrz vchodzlh koledzy? Przew.: - Skąd pani zna Gorgono~ 

. Tl~w.: - Zy? pan rozmawa z Pan rozmawia' z Kamińskim? Sw.: ..,.... Nie. ona wo~óle nIe zada- wa? . 
kllll~ na ten temat Św.- _ Nie wała sIę l mężczyznami. Przychodziły Św.: - Przynosiłam tam Jaja, ma~ 

~ w. - l ak. . .' . • jedynie koldanki. sto I śmietanę. 
I rzcw.: ~ Kledv to było? O stosunkach \V ra4z'- Przcw.: - Czy Lusla dobrze się Przew.: - Czy do Lwowa czy do 
~w.: -. KLika dn,1 te'!lu. • . ~ uczvła w szkole? Brzuchowic? 
I, r7.c~ .. - PowIedzIał. pan •. te ?wol n '8 Z;-rsmby Sw.: - Bard7.o dobrze. by ta Inte- Św.: - Do Brzuchowfc. 

n!cnJc (JOr~onowel będZie Oleszczęś- . lis:-entna. wszystkie ją szanowałyśmy l Pr7:ew.: - Jak długo? 
cIem dla Zarelllby~ Sedzia orZY'S. Karaszkiewlcz~ lubiały~my. Była bardzo skromna ł Św.: - Kilka lat. poczatkowo tc\ 

Sw.: - (l~nęblOny) powledz .. ałe~!. j Czy przychodzili jaCYŚ meżczyźni do uczynna. tam no~if produkty mój mąż, ale pot,!m 
Obr.: - ~ lak pan dalej pOWiedZiał, Gor~onowej? Przew.: _ Czy Lusia chodziła Da ja nosiłam. 

prn<;zę .dokonczy~... . I S,,:'? - S~ecia~ni~ do niei nie przy- spacer z Oor~onową? . ł • . 
Ś~ .. - POWIedZIałem. te Jak sad ch O'dzli t • PrzVleżdzah w towarzystWIe' Sw.: - Nie. Zona trwa '(Jura' 

U~f()lnl Onrgonową. to będzie to ł'ral:e- Prok. dr. Szypuła: _ Jaki bYł sto- Prok.: - Wolała chodziĆ z ojcem? ,t "r, W ia ~rZBZ 
d;la dla Zaremby, te to mu złamie ty_ . sunek Zarernby do dzie<:i? Sw.: - Tak. tYCh "'a"pJ~ III" 
cle. Sw.: _ Bardzo dobry. kocha1 Je. a Adw. Wożnlakowskl: - Czy pani U. 4 NI 

Ohr.: - A 00 to. mIało o~aczać? one były do niego bardzo przywiązane· odwiedzała nieboszczkę w mieszka- Przew.: _ Czy pani chodziła w rl'). 
~w.:. -:- Ze on SIę w takim wypad- Prok.: _ A jaki był stosunek Sta-! niu? ku 1931. to znaczy wtenczas. kiedy za-

ku pow
1
eSI. montowano lusię? 

Cara jta dysky'sJa wywołala !ywe ' llllst anonl-mowych Iwowlanek i Sw.: - Tak. ja c~odziłam. 
poruszen e na sal . i Przew.: _ Co nam sfV <; 7. [-I ła? 

frz~w. : - A s~ąd pan to wfedzlat? ". . • •• Św.: _ ~łyszałfm. iak O('rgl"lnowa 
SW.' - Wywn oskowałem to z roL do znane) hteratkl p Ireny Krz, wleklei ,DOwiedziała: •• 'ona zwariowała przez 

mowy z Zarembą. Jest bardro zIarna' I' . . R b' . . . "d k kI ty h ma'pów i' t ż j J .. ny Przez całY czas procesu na sa I są- ntarkl. o I leI Dam c.y .o"''S a re. a. c • la e z',"ar 11 e • 
. Przew.: - Pan fest przyJacielem , dowei sjedz,i znana liter~tka. p. ~rella m~ podcz~s pauz. brata ~tę z. nią Jak z I.. Przew.: - CZy pam pytała kto sa 

Zaremby? Krzywicka. reprezentulaca •. Wtado- naJUkochanszą osooą· Nie wIemy. czY Le mSałPY? . 
_. Św.: - Tak. mości literackie". Wczoraj p. Krzv- CZY'1i to Pani moie na prOśby jej ko: w.: -: N,e. . 

Prl(,' W.: - r z przyjacIelskIeJ roz- wieka otrzyma~a bard~o charakterv,,: mumstycznvch ob.rońcÓ.w. · Wstyd pant ~rzew .•. - CZy OOtg(\now~ kłOCI. 
mO"/ y wysnuł pan takle wnIoski stycznY list ze Lwowa, nastepująl..e) sobie przyczvnia 1 ośmIesza wobec lu- fa SS'ę z Lu!'tą CZy słyszała pam? 

Św.: - Tak je~t. W przyjacielskieJ treści: , dzi szlachetnych i rozumnych. ktńrlv . w.: :- Tak. raz słys7.ał~m. Jak Lu. 
ro 'l1lowie teź wypowiedziałem te slo- - Wyobrażamy sobie. Jak Pani mu- z wstretem odnoszą się do tei wyu·zda- st.a mńwlla do Oor~onowel: " Prosz.ę 
wa () Gorgnn()wej. si być szkaradnje ?rzYdko jeśli w cza- ne! ' zbr5'dniczeJ natury. R~dzi.my si~- pru<;,tać ~ .oółpyskiem". 

O hr.~ - A komu pan te słowa po- Sle odbvwaącel SIę .rozprawy zbrOd-j dZ;leć CIcho. gdyż my Iwowlame rozu- " Przew •• - A co to znaczy półpy-
w:;'- '7.iał? niarki Gorgonowei siedzi Pani s,kupjo- m1ernv sie !la tricka'C~ sorawo.z.dawców sK.,em ?, .. . 

~' w.: -- Pewnej osobfe. na i wpatrzona w nią jak w obraz ma warszawskIch. .Zamlast Pant bezsen- ~w: .. - Ja .me WIem. ja tak1ch rze-
Obr' - Jakiej? l ()w ~mv przez sławneQ'o malarza Leo- snwnych zupełme bez talentu artyku- C2V 'lie rozumiem, 
~w:; .- Znajomemu· narda qa Vinci. To tylko do~odzi. ~e I !ów. le~:i~i ni.ech sIę pani. do rakiejś po- Prok.: - Czy m6wiła kiedyś: ,·NI!: 
Ohr.: - Co on za Jeden? musi mleć Pani w sobie rówmeż takle. 7,vteczmelSZeJ pracy ~bler~e. bo z; tą mogę lut dłutcł wytrzymać z tą wa'. 
Św. ~ .. - Inżynier. s~dvstvczne po,;,dy. kiedy apoteo'zuje reklama pani daleko nie zajedzie· pa, zobaczycie. te sie C'08 stanle·'. 
Ohr' .. A lailde jest jegi) 'J3ZW!·· Pani i ood nosi w swym głupim artyku-. I .wnwlankł· (Dainy ciąg na dr. 'Hel). 

'n. '.\ Je ·-it'1'~~OSra postać Qospolitei Tibrod- ' 



t:J..!lft~ 

Proces argonowej Arystokratka zako(hała sie w bandytie, 
(Dokończenie) slunnęnl ",od~u 6![ od l1ó,., l:f)rsgll-oósfn4:11 

Św.: - Tak. Gorgonowa tak m6. (sb) Or>tnJa an~leJska poruszona jest,' dał w I~cfe dokradnie miejsce swej kifY-
wita. nlezwylde'll1l przetyd<lml znanej alrysto- jówkL 

Prok:: - A k9g0 myślała mówiąc · kratki Ed}iy Nelson. MłotLa angielka Na szczęście, list nie dostał się do 
,."}.aloa • Czy L~sle? I była n.IClZwykJe egzalłnwan,a. Przed bU- rąk władz, któreby nJewątpliwie na tych-

aW.: - Ja me wIem. czy LusIę, czy sko rokloc-m przecz}iała ona w dzIennI- miast aresztowały oprv·szka. Nelson sa-
sluta<:ą. • •. kruch o a:kcJi wszczętej przez rząd fran- molotem udała się na Korsykę. poczem 

.Prok •• - A pant mówIła na śledz- cuskl. a mające-j na celu stlumienie ban- wyjechała w góry, gdzie odrwlazla ukry 
twI~, te myślała. te chod.zi o ,Lus.tę. dytyzmu na Korsyce. Najdłuiei pozosta- le~o bandytę. NelSOn zostaln kochanka, 

Sw.; - Bo tak oPOwIadalI. ~ ona wal nieuchwytny prZyWódca baudytów. STJOdy, Jednak szczlfścfe ich nie trwało 
ma złość na l usie. Spadu. długo. 

Adw. WOLn1akcwskl t>rooi o od- Bandyta ten był otaczany na Kor- Po kilku tyg-oonlach wOjska otoczyły 
clvfanie zen .. ń Jej w śledztwie· Oka. u- syce przez biedną luuność szacunkiem kryjówke I Nelson wraz ze Spadą mu­
le ~IQ. że ~ama ona tef.ro nie słyszała. I c!c'szył się og,óln~ sympatią, albowiem sieli sie poddać. Spada zdołał w czasie 
ale OP0" ladał iel ogrodnik Kam!ński i I podobnie, lak ~{Ynny rozbóJnik Rinaldo- odwotenIa go w d~linę. zbiec. Nels?n 
BckcrÓwna. Rinald/nJ, gralJtl Iy"w mienie bogatych, osaawllO w wIęzienIU, Il'dzIe spędZIła 

Ad",. Wolnłakowskl: - 'C) pani a w~fJOma~ll/ fJiednych. kIlka miesięcy. PoJl<:la przy'puszczała 
Przynos!la do wilii? . I Miss NelSOn przyvadl do wstu ry- początkowo, że ona wa miejsce pobytu 

Sw.: - Mleko. ser. Jaja. śmletane cers/;:j bandyta I zakochafa sie w nim. Spady. W końcu jednak anll'iel!kę uwoI-
i kurczaki. W Jwńcu wY'slała nawet list do ban-/ ni ono. 

ObrOllca' -- A czy duto tego O.)T- dyty, w którym oowla<.klyła. te wzru- Tymczasem Spada przepadł. Jak ka-
lOnOwa brara? &ZOna jest je~w nlez\V,,~ldą dobrocl<\ ł I mle'ń rzucony w wodę. Nelson po wyj-

Sw.: -- n" s1.em. tłtlto brai~ ofiarOWywała mu schron;en4e u sIebie śclu % wlęzloola równlet poszU!klwala 
9brOl1ca: - Chod.zi mi właśnie . O ' w kraju. P01lieważ adres bandyty był kochanka, a ~dy wvsiłkl jej były bez­

stWIerdzenie. te dzieci nietylko tywio-!te/ nieznany. NelSon zaadresowała król- owocne. potpadła w stail1 a.patjl. Zrezy-

CHD E NERKI 
to zepsute fiHry org~nlzmu 

Oddai~ one pęch~rwwł mo-cz źle fillrowa­
ny. wpływaillC przez to: albo na zatrucIe orga­
nizmu wskutek n.i,ewydalaillia szkodliwych wb­
,ta.ncli. czy td - pazba wiając organizm ce.n­
aycb akladn1k6w. 

Tylko zi.oła Magistra Wolskiego "Ur~a", 
lilwh:Tail.\c, rtlldk~ rośl'nę indyiską Orto5~pho­
_ daią w krótkim cZ8&ie .. kuleczn~ wyni1ld w 
c· .• rpi~niach Derek. miedni"rek nerkowych. pę­
ch~r~a i wszelkicb d.ole~liwośdach dróg mocZ/O­
wycb. 

ZłOLA ze ~nak. ochro "UROSA" 
Do nabyci1/! w a.ptekach, składacb apteoz.nycb, 
drogerJach lub w wytwórnI. 

Magister Wole.ki, Warszawa, Złota 14. Obl~. 
~niaiacf' hros1.Urv wysylamy bezpłatnie. 

Wiosna no kluskami kartof1anemi, ko: "KOrsyka - Spada". gnowała. wstąpiła do klasztoru SaJi 
Na tein rozprawQ odroczono do dni" .MImo to list doszedł dQ rąk adresata. Vil1(..'eltZO w Florem.cjL (Wypracowanie Kalla) 

Clzis:eiszego. Spada przeczy'tal rzewnr List anJ!ldl\l, ...... SC$klu::. ... P4.4 IM aaZCiJiJl,IIP*".APdiliUAA ** ... więc prryul. włosna. Dnł ataly aJę dłut. 
W JUTRIEJS7YM ,,'EXPRF.SSIE" DA li nJ.>e _mó1,d jednak. udać Się di() Wielkiej ~~~~ "',' Doca kl6we, co Dl ledno wyehodzL 
~ZY CIAO PROCESU OOROONOWEJ ! O,ry tanJ1. alhowlem ~ył POsz.Ulk~wany i iWj!itEił.:t!~~~ I Marysia tri wychodzi Dawniel WJcbn:l7.lła 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 iłlsta~1 gOńCZjemdl. iObdp'isał on NeJson~ ~ ;''''~'UEx:_:a-:___ p.iriiitirtM:"IM tylko w niedzielę. obecn~e codzle6- M6wi. że lei 

, e za:prasza ą o s ele. przyczem po Itrrlilczna ciotka, czy etOleCZDI atryib ncho-
W OJ n a g o s p o d a re za _., -f8:.- 4 - rował. na r'raleDle ~dbródk .. all la w lo nie 

k I I k ł . , T· D ro d J-' wierzę. bo taklei choroby woa61a alem .. I wr ... czes o-n em ec a .. O ~ ca do domu bardzo rcSiDO. 
~ I' &lo. u d praga, 19 marca.. - ,·,ama m6wi, u leD po:łbr6 ck ma Jut p""'-

(t) Wskutek zerwania stosunkÓw WTORLK. dnJa 21 marca 1!łl3 r. I mafonowe. 17.~. Odczvł & WIIJ\'\"Z,IIIOJ· 17.:. , nie 25 lat I 1"1 ,Iusarl:em w 1~~dlllm domu. 

tiaJndlowY'ch m~dzv CzechamI a Nlern- . WARSZAW A. ~~:U.t~:. dz:~~~~~k.T·wl!j~i tl.eth,C: DI.bll wiedz. CO lo ... poclblód.k. klóry 
camf, stosunki polityczne nlemle.:ko- 11 .40. Przegląd Prasy, 11.50, Kom. mete.or. 18.25. MU%Yka 1~1du & Wanuwy.. 18.45. ~wi>e- lei' łhUlUzeml.. 
czeskIe u)e,...ly znacznemu pogorszeniu • . IJ.57. Sygnał. czasu. L?05. Program na .dzleń ł tBca eŁrz,elecka_ 19.00. R0<Z.1l1a~toś.oi, knO[llun~k~ty. Jak pnychodzl włOiDa, to Dlo człowłek nIe 

K- , bu:tący, lZ.IO Płyty gra.mofOOlowe. 13.20. Ko- I91 5-1930 Od t 1930 2230 TI'IUl"atI«14l I 
Cara prasa czeska W}'s1epuje balr- mUlIika.t P.I.M. 15.10: Komun~a.t Pań3lw. IM! I 'w .. zf~2J 15 A~' o.perowe ' 2315 rozum a._ 
dro ostro przeciwko n;~dowł Hitlera. t:,"'k"p?M. 15.15. K.ot!Jl!unihł gO$pOOarcry. 1~.30. ł :'21.~~tt'41~Mi, ~.' ataCYI w.ar~ycll. Pletrek 14' ,... ... pełllle mllT- MJelłłmy 
stwierdzając. te narodowi-socjaIlŚc! wal Kroo,~ka ha'T'cel'6k.a. 15.35. Progra.m dta cUleci. 2400. He;n.ał & Wieiv M~i. wozoral p6!U ruem do akol, I tat idn!, po-
czą nIezwykle n le wybrednem I środka- 16'~'6 M\J.lYI6k840~6;:'!l1~kyta. 16

1
.20700, OdK'CZ Y: ~a m~tUt- . ilU, a OD aatl. powład •• ..sJuchaL a moi;cby,. 

l 
ny&. w. .' vucz. ,. 0'11<;&". l y'Y· POZNArq t kUk l 

mł, chcąc zmusić rzt\d czeskI do 7,mia- 17.40. Odczyt. 17.55. Prot!ra:m lli3 chieó l\8"t~p. 11.40. f'ne2lad Prasy. ·12.!i8. S,,~nal cza~u. my a pou na atUM, co?" 
ny swej Iłnj! politycznej na terenie mlc- fry, 18.00 . . Odezy1 db mJłJtuTZvsl6w. 18.~. \Xi 111.- 13.05: Koncert ~rllmof~ I płyt. )4 .00: Gi,ł- My"ałem, te padnę uapem .. a mlefsea. 
dZY'na rodowe j. Czech~)slowacja 16 proc. dOtrn.oŚoo. bielące. 1825. Muzyk" lekko3,. 1900. da p. 14.10. K()tYIunikat gnep. roln. 14.15. ..Na karuzel? - pawi.dans. - To "I c",. 
ea1ego swegO wywozu klerowa'a do tej R~~~t~ści, 191!~19 f' ·,sf7ynkk. pocl~t4°5- Kwadr.Mł~ T __ . Z,.m;a.nek Wielkopolak+.c:h. - rod7.lce do n!łoły .,.. .. vłal4t a ty lobie będzielz 

Ił t 'b k I :"°oo'll,npft. . ."vń · w4:kra;:~.1 era<:_~ ir - 16.20-18.20. TraMlnisje J \'(Iarsu.wy. 1~.20. kręćka w ,łowla robił?" ura ·orzy an ow .... 1. '. r~y 4'l renm , ~"a<llOwv. ""v,OO· \"on- Płyty gramof.()D~we· '830 rr'Z~I'Id cH'Olp .. m 
cert ,.Powj,Lan.ua wilO<\'ny". 21.15-21.20.\Vi.ado- 1845 . Pog~,,n.ka gOM>C'da~za. 19.00. Nao.pro-· A 011 powl~d., ,.paln, I'ode. tak 'łfcznr. 

W Stanach Zjednoczonych mości ~<)rt()owe. 21.20--21.25. D"dD1ek .do Pra •. ~r~m· I UWIt. m\l.%. 19.28. S\,~1\ał e71~U, \9 .30. I iwfecf, ptaszki iwier~'... kwia/Id ro.lI4, po­
Dlł'E'nnuka RA.:l~:w~O:. 21 2>-:-2'2.15. K~~erl u Tra'Mmi&io 1: W~8Wy. ZQ.0U-21.20. KQItI~e.r\ : ll~\iull alo!. D. rot", c!ocoikan dnomI. Gil kG-

'Vaszyngłon. 20 marca. lwO'W.a. 22.15.."!:.22.30." a wldnókr~~. 22..'30,1 wteowrny 2\ 25 KOłlceM ze lwowa 2215 1'{a · il A. \ bt \ l I M \ ć .. 
Prezydent Roosevelt upoważnił wła Ml\llyka taneczna z pły1, 22.40-2300. Odczyt widnokręiu" z Wa1'l.%swy. n.30-22A5: sYi~all 0_ ZT"Z 4t uo my o er ę·H a.m p ę ł"ro-

'dze ól . h ta Ó d l' l w języku n"W'ogrecikim. 23.00-23.05. Kom. Me.t. c~u. 22.45-24 00. Mw:yk.a laoeCl.tlla.. l1y_ Podnucimy do Q6ry ... Jak padnie oneł lo 
lOoszkcze:z- nó} C .I~ n

b 
W

kÓ 
O n ~ano- ~3.0$-24,OO, Mtnyka ta!n~zna.. . ' p6ld,.lemy na hrtnal, a ,ak padnla reszka _ lo 

wan a urator w u,a an W s .ano-- KRAKOW 1C4TO\\-tCI!.. d1J olI,odu p6łd7.l<l!my_" 
wych. czlonków sYSlemu federal r~e- . " 11.40_ Pnel[lQd I~ruy. II 57 ~\·R'nll' auu. _ Dobrz .. a "1cd 6łcWHI do ako! 7-
serve Bank. Banki te Jednak nie mogCl I' l I .40. przel!ląd r rasy. I 1.."i7 Sv~n8r crasu. 12.10. Płyty grol\tnOofcmowe. 13.13. Kc>mul1'lkat Itn. t 1 P ., Y 
b Ć t t b . l . d ·t 2:1.0. Płyty g Nl>ll1ofO'n.t>we. 13.2\}--1600. Tran .. spodArciy. \3.20. K~munikM mt'leor. I warsu_, py am. 

y O war e ez z.ezwo <Cll1a epaJ a- IU""le, Wa,r'$z.n.wy. 16.00. Plyty gr~.m<')ł01l·f)w •. wy. 15.\0. KOIITIun'ilcRt ł \'(Iar~fu, .w..,. 15.25, In- _ A. ,,",cI ... _ odparł Pletrek. _ O lem 
mentu skarbu. ' 6·20. T1"aMm' 1S1~ Z Wa.1"Suwy. 17.00. Płyt,. gra- l mA •• - m"''''''-e 1535 P"""rlOm dla d7Ji'l!'ct I I Al Lo.. I J L t er -~ ~ ,~~.. . . . "'" J!apomn a em._ • I~ W ~m._ a" mOn •• 'la-

EW &al ...... mmii4łUQi".;RMMę;N1"·ee M*PiWS E z Wa.."'8U·WY. 16.00. Muzyka leHn (płyt v). 1f).20 wiśni I' l .- b dz.ie ak i 
Tra'MImM;' ' J Wa'l'S<Z.ftwy. 17.00 Knn<:ed J'OI>U. e lama w pow Ił UlU,... ę Ul. e 

D'e 
tamy I kaw. ..A.tl)ria". 17.40 Tra.n$ln~e z mamy Iść do azkoły_ 
\'(IlLl'tłł-awy. 17.55. rN>~ .. .ellJl n.a dzień M..tepny. Wio~n. lo piękna pora roku, ,,.lko .",1r""a, 
llł .~-19.0f'). T~łI,"",,ru.i. ~ Wa"""nwy. I(H~I. ł., .kural I'n'YI'ad. na t. mlul .. ce. kled, I lak 

~zvj6 •• no drod~e dfJ rÓl'I'I'IfUJJ)rnD'nienill' Odczyt. tę.lO. Rn'WllI.lt.,łcl . 19.,10 · 71.2~ Tr. tell I clorlo I a/oaeallle_ Gd b tak obić f 
~ r; Wa>r!ł1\llWY. 21 .15. Koocerl kltm!!ral", !te Lwo. y , u wo-

(x) Kobiety francuskie nIe zdoh}'ły J 'Jowe mo'-llwokl za robkowe dla ko- wa, 22.15. .,Na ","dn·ntkt-~~u" J 'llsruAWY. ?2.Jo Inę w IJtyC?n1u, to byłby łn\Ił~e5I •• 
sobie jeszcze takiego równoupra wnien;,! blet wywoła ty w Paryżu wielką sensa- Pro.gra.m ft.ft d7J~ń nut~1'>Ily. 27 ·10 Odc/y! w ię· Co do mamullf. to fel nie widzę, Caly d'lle!\ 
jakle zdobyły Ich siostrzyce w Innych cję I centralne biuro policyjne Jest w l:",1w DoOWo~ec.klm. Z3.00. Skrzynka po-czt.owa. aie,łzl a krawcowe!. Cill!!le lobl. e~ urfc ł ni.. 
krajach europeJskich. Obecnie wr~ we stałem obl~żeniu przez kobiety z r6~- WTLNO. t d, ulem. eo wlotyć. To lest prawdziwa laltad-
Prancjl usilna walka kobiet. które pra2- nych sfer, które pragną zostać polkjant- 11.40-13.25: Trantłll\t4;' J Kr~1cowa I WaT· k. krymInain .. 
Dą uzyskać prawo wyborcze. ka 101. suwy.14.41)· Prollram dr.i<lnny. 14.4.'\--· \ 5.1 'i: Mu- A latuś chodzI l t\llneka. A C7.aIC'lrl tlano-

P ryk. popularnll (płytv!. 15.\5: Transm. r \'(lu • . ka r cbodzl - ł to te'l Je~o cale urozmaicenIe 
Jak widać protesty kobiet nie pozo- PrezYdj l,rm policjI W. aryt-u zapy- IIl>aWY. 1.~.25. gl)m.lIni.ka~ Zw. Mlndz. Pt.ls.\t. 15.35/' B. d 'H 

stały bez skutku. i władze fran~uskie tane o. po~6d powolalll~ kobiet na t?k Tns,nsmime I \'(Ial'uawy, t~ .()n. Nccwe rlyty. - le DT latuś .. " 
zrobiły duży krok na drodze rÓwno- OdP,Owlcdzlalne stanowIsko. odpow1e- 17 00. K().n.cert symfon-i.czII1Y (:-łyty). 174lJ. Tr, Gdy Drosnę, nIe c:hclafbym by~ n'\.!dy latu-

d I że mężczvźnl okazuJą się nleJed %T W>II!l'\WItW)'w' 17.55. Pr041-8·1I~ n,~, ·07dwa~~k: Ib~'~ ,łem ... A Jal, się ożenię, to sobie z«óry wym6-uprawnienia kobiety, na razie jednak na I ZJCI O. • , ' . - rllm~m. I M-.zawy. "v. W,ft "m ..... C1 le~. . ,. 
terenie zawodowym. Otóż w Paryżu nokrotnie zhyt bczwz2'kdnł I malo ~tI.h- 18 40. Pf\~cgJlld Htew.sk\. 18.5'5. RMnud()l\ci. _ Mę, te będ~ mamusl" H 

uformowana zostanie na wzór polkji I teIni. staJac sle po pewnym ~l(I~le 19.0(1. Cn,d·r.ieMY od~inek J)('widc1 
... wv. IQ.IO. Jak ałę %110dzł. to c!obl?;e. fak nie. to nIe .. 

angl'elskleJ bryaada pol'.cJI kOble_··eJ. 1 zW:I"klyrn automatem bezpleczenstwa RO'Jm a:iltM-oi. IQ .15 ... \'(I Jwi"tle rall1'\l" y". 1Wl'W'(). KAZIO 
... ki tea,Łl'l\,lno. 19.,30--23.01;. T rlUll'tm J W.·",za· • 

Przygotowania są w pełnvm toku. a żel puhllclllet!o. wy I Lwo_. 2-1.l)5 ... A1cultu·'. mt.W'tOny dwuty-
francuzi zawsze są uprzejmi dla kobkt. Tvmczasem Jest kat('~orfa przestęfl- .. " ,1 .. :1. ~1l'i . M,. ·vl{. t"""".nJ. R7f!r~ drlele się 'W tak PW. ,fl7.yka!nym ~-
l nie trzeba zapominać. że władla we c6w, klórvchbv ral:zej ml•17na było na- dziale Kaqy {"bo yeh", l!dl'ie pacJentów I'r7e. 
Francji należy również do mężczyzn. zwaĆ ka~('.ltorJą grze,,?wlków. a '<tń.ra w07K1 r Lotr:ClKA d7.lecfece. I świetla ,tę I tlllświt't1a r6inem.1 rromienlami Na 
przeto narazie kilku wybitnych kra w- w.vrn<l~(l 1nne~~. zupełnIe tra~t()wan1a. MA~lVNY do szycia. P4 TffONY. n~~~\'r!,;: kana~kach. od~";ętych kntara-n; Idą raC'lnci 
ców. otrzymało zamÓwienia na dostar- Din te! ~ate~nr]l, do które} wll~zone są cle naltanłtj w nowolltwartym F3hrt:znvm I paclentki, a mIędzy kanapkami u",':ujll .j~ pie­
czenie dwuch wzorów eleganckkh mun l wszystkIe przcst~p.stwa rllel('t~tch. dele Składzłe J(R'~CJłf.R. Kraków. fLOR"ANSKA 9. ' Ięl!nlarkl włąc7t1.14c:e I wylęc"a!ącc prą l, spel. 
durów pol:cyjnych dla kobiet. Dwa naj- gowane bę.da pnll(Ftntki -. k~błety. Po- RUTYNOWANY huchalter pO~7.tJk\lle laklcl1<r)I- ! niaJęc , 7.yczenia pllc~nlów i .l. p. . . 
ładniejsze modele zostaną wybrane. I za t{'f!1 kohlcca sl117ha polICYJna czynna wiek posadv Ła~kawe olertv prO\Ze klerowRć I \l pewnel d,will n. aali rozlega sJP. rJskh. 
.. będZie tal(le w wynadkach przestt;pstw pod adre~('m Czeqochowa. Skrz)'nka po.;zto·1 wy głos pacjentki: 

NIe zapo!"n1ano nawet o w.vbofzc , popełnionych przez kobiety. w wyt)ad- wa !O VI Andrelew - ProS7ę rani, ~'T.e"yrlct. •• 
dwuch rnodeh. gd}'ż żadna franculka nie , kach wlóczę$!;ostwa I w walce z orosty- i<A'MIIN1C. mał"t\((lw li~'l1,k"h I(n~[)ndarstw . Pi ... 1e~nla kil jest troszkę 781 , f8 w:o;;c It:~ 
zgOdzi się nosić ten sam mundur latem i tucją. rr.lnv,h . oraz malV\:h dorllk6w IV c~łej RzeC'z- lwraCII uwa~i oa ,kil gę par!- 'ki. 
ł zimą. przeto mundury będą dwtlsezo-

I 
pospolite/ .. najw~ek~7.V w\'h~r ~p ~pm~danla. po i Ale po chwili tno !'lum głos rowl a '~a: 

nowe. Narazie przVJ'mowane są zapisy siada ledy nie hlUro .. WA\\ EL Kraków. Grodz 1 - Pros!:" "anil S7C~ . ' I ka 60 tel 10R.60 6 ~ ., ~ "H ~yl' . e ...• 
kobiet. kt.óre jako .warunek p~zyjęcia ({lub m in słrów _! la Łrtecim razem pielęgniarka pod' b. <ld 
muszą pOSIadać kWlttH\Ce zdroWIe. zna- W NOCY z 18 na 19 b. m. pom~e<lzr Król. tlu- powiada, 
jomość obcych języków i wiek więcej europ~łlskieh ta a Lipinami llt'ubiono C'zarną lt,'rzke z d{)!..u- - Co !'anlę Iłlczyple przecie j?~7Cl e kon 
niż średni. mentami Znalazca pros.zolłY lest o oddanie do- tak ule WI(JC,.t)Dyl?' . 

k j t k Genewa, 20 mlłTca. kurnenłów do naJbliisze\{o korni~llflatu polki!. ' . ... Ta klauzula tycząca wie tt. es 0- lub do p. J. Piekarskiego. SW I ~(nrhł()v. kc. ul. - Kiedy nie to ... - ('l c!""w;' ' ę r .t j I.ł-
nieczna. gdyż pallle W tym WIeku po- (t) W kołach P()llty~ZT1Yl:h krążą po· Powstań<:6w 8. za wynagrodzeniem zl. 15 k .. - TeD f'l\n l za kotary slClyrie .•. 
siadają w każdym razie nice? rnn!ej 1\0- .doski. iż Ma~ DOI1~ltl .nosi się z zamia~ I :!!llIlIlIilllIlIlIlIJlII!IIIl1I11I11II1II1I1II11IIIII I il! I ! ::II!P łllllllillll , Il!1 1 1 1l 1I!lIII!IIIIII !l IIIIIIli IH IIIIIIII!!I111 1 1 1" I' !I Ui !I !' 11 ;111111:':'· " tW jlil'" 
kieterji. aniżeli mlod~ze , Kokletena fta.n rel.n Po\y(~tan:a ~o ZYCla klubu .. euro~e~ ł . . . I ł 

~~e~~I~~~a~~k~Z~y~~~' a~~nnaj~~f~()~il~ ;~~~~ ~~~:~~~~~v·c~IU~p~~~a~lap~D;y~~~~ i nIn '··· orlo d n)nrl -nri w~rnn'Hnm bul~ ' 1' ~ '1 i 
na miejscu. I ma na celu nrzed \I~ 7v"tl(f l'm l1/:ltWIC ~ ~ U II U Ijd , n tim DJ L j , :~ \ 

Policinntl(t franC"1!'ldc pr6cz ~wlzd- l l1ie w\'tlli :lnv ni(",f '.1 \ ·Jl llly~1i na te ' 
k6w (jo~Y,:dać hędą jcs7cze rc\ oh\·cry. · rl'Jlk II I'\; 1/ .. \. I. • ł .. ,,,J . I " ' ... . .... " Pl11!:' '1.:1"1.. ..... I " ,i.", .:"". 



,. " 
Powieść sensacyjno-społeczna 

s:ę jedną z tych. które szminkowanemi 
ustami - w blaskach niewYraźnych la 
tarni - zapraszają do siebie przygod­
nych kochanków ... 

Kobieta zatrzymata sie przy ka-
~a •• ~~~.~MI ••• tttlif!~ ••• IIMI~ii.~ :.łI .. WNI .. ·"W· ..... "~ .. II"'I. m1cnnej balustradiie. patrzac szeroko 

ROlnZI \L PIERWSZY' . roz!\7crzonemi oczyma w szarą ot-~ • la w CIenkie wyszarz.ael pal~o, z. po~ i wość, ~zla~hetną dumę i n1eskalaną Czy I chlań wody ,. 

Tr~gDdia baZfODOłnu) k!órego wy.glą~al brz~Q' wys~rzęPloneJ stoć dZIewIcy. Nie chóafa umierać ... Była jeszcze 
~! " ; II meco sp6dI11CZ~I. a .o0nczoszkl cerowa- To te! zalety zdobywały samotnej tak młoda L .• Od życia. z wvja,tkiem kil 

Z oddali dochodziły n)ewyrafne od- ne bYłv pra~le miejsce przy lll1ejscu. sierocie sympatię ogółu, lecz rÓwno- ku przelotnych uśmiechów: nie otrzy-
głosy nOClle~o żYcia Wielkomiejskiego. I' Ale Il1ato nOS!'I""'j . k ść ł d k cześnie stały się przYCZYną Jej kata-! mara jeszcze niczego w darze ... Jakże 
a tu pod kamieniami wYłożonym bul- ł Ć asy.czn~ l~ p1ę!l0 y e zav:a- strofy. . I piękne są góry. w których . rodza się te 
warem szemrała rzeka. I y muslar }3k~ś zawI~ny p:zech~dz.l~ń Dyrektor fabrvk1 oble§ny. stary tł~- szare fale. płynące teraz u jej stóp! Jak 

Prz.cpl~rwaiac przeZ miasto .płoncła -. p~n. wracatacy WJdOC7~le z Jakle!ś ~cioch. odda~na z\:,ra~a! uW~Q'ę na .plę ; ~e cudowne jest morze. w kt.6rem fale 
luną dalek Ich światd elektryczny~h i I hbach --; g~yŻ poufale, z,bhżywsZY Sle kną prac~wmce. ~lcm1e1 Halma RaJec- te odooczna! Tak, cudowny jest świat, 
czerwieniła się rumieńcem swych taie-' do dzle\\ ez' ny. szepn~ł. . I,<a potrafiła paraliżować dYPIOmatycz-'1 piękne jest życ i e! 
mnic. ,- Chodt mała. o6idv.emv na kola- ~e kon~ury starego donżuana. nie zda- • I myśl, ie trzeba umierać wydala 

NClsila ona na swoim grzbiecie sta- cVlkę! ... Na dobrą kolaCYJkę.!": . ląC so?:e naw.et sprawy z ,teR:~. że ~egq s.ię iej straszną. W oczach uczuła łzy 
tkt, załadowane towarami i flisaków, I objąl bezczelną reką kIbIĆ dZIeW- rod7.a!u tak.Yka ~owśc~aghwoścl 1 a w gardle suche pieczenie, 
marzącyc.h o bo'l:'acfwie. /Jyta ściekiem, CZYnY. , I zw łokl, rozpala do .bIałośCl zmysły dv- Machinalnie dorKnęła się sZYi - i 
d·okąd spływały wszystkie brudy mia-I Slowa: ,.kolacyjka ... dobra kolacY'l- rekto.ra. , . . , palce jei natrafiły na mały medalik: by 
5ta· Nad Jei brze~amj w samotnej ciszy: ka" spadłY na knb1etę tak cudowna oo-! Nlkczemmk, . me mogąc zdobyć lej ; fa to iedvna pam i ątka, jaka została jei 
szukały pary zakochanych sSll1otno- :~usa, Prz.ecie~ od dwuch dni nie miała w otwartym bolU. widząc. że wszelkie: Po dawno zmarłej matce ... 

śc1. a w jej zin1llvch nurtach. znaJd y- ! lut ~ic w usta,ch! mÓ9 iei słał się w te! je~o zaku~y, ażeby Ją nwradn~ć speł- Wizie da.lek~e\!'o dzieciństwa przY-
wali ci. dla ktOrYch iycie przestato ; chWIli ostry l prz~wlercajacv całe JeJ . zalą na nt~zem. przy. nasteune1 red~lk- frunęły ku nlei lotem białych gołębi. 
mleĆ swój urok, ostateczny d'tlPOCZY-,: Jestestwo. nihv potworny świder... I Cz1 po~ta~tł surawę Jasno: albo H~llT~a - O matko! - wyrwał sie jej 0-
nek. - Tak!·. Zjeść coś, uciSZYĆ to stra_ ~osta~le Jego ~ochanką lub skreślt SIę I krzYk z głehi zbolałei duszy .. , 

A rzeka czt-rw1enil\c się rum;,eńca- szliwe uczucie głodu! - przemknęło lą z h~tv praculacych .. , . I Przez mgłę. przez dalekość. przez 
mi dalekich światel i swoich u:rasnvch Jei przez myśl. DZIewczyna wy~rala ~o dru~le,.. . ,?ardzo d~w~e czasv. uirzała spogląda­
myśli. n1vnela coraz dalej. daleJ w stro I Lecz sekundę potem przyszło za- , Od tcS!'o czas~ mmeło !UŻ oSIem mle, 1!\Ce na sIebIe dobre l zatroskane oczy 
nc mor7.a... stanowienie. s:ęcy· Skromne jej środkI wvc7erpałv I matczyne ... 

Na widy ~tnTeQ'o koŚChła Wyd7WO- Za jaką cenę? Kosztem hańby i upo- się. Nitrdzie ni~ mogoła znale.źć nowej - O matko! - zapłakała - nie 
nU ze~ar 'Zoozinę drugą: była ciepła dlenia? Nie. racze; umrzeć!,.. pracy. EnerS!'ja lei 7ałamała SIę. aż dO-I pr7.yszrohv do tego, gdybyś ty przy 
noc C7('rWC(\Wa. I I odtrąciwszy bezwstydnego intru- i s7.ła do t(''Zo stanu. że oto dliś w nocy, ,I mnie bvła!'" 

Z pf'hlj<;k1esro Ułurka wyłonira się 'la. poszła szybko wzdłuż rzeki w stro Irdy jakiś pn:echodzacy piiak zaofiaro- J nagole uczuc1e samotności stało się 
posta t iJ:,ceJ ZW(ł/na kobiCty. Krok Jej Ol: mostu. I wał sie z chedą. kupienia jej la kola- r w nid tak potężne, Że przygłuszyło 
był chwieinY. ~owa Ilochy/nnn. I Teraz dopiero sPClkoiniej uorzyto- cie - ona potrafIła s~ę. zawahać... . :'no w niei ostatnią chęć żYcia. 

Sknro wesz/a wkrąg światta, rzu- mnila sobie beznadziejność swego po-I Tak - to bYło dZIŚ! Lecz CZY 111- Przełożywszy sobie nogi, siadła na 
canc:!'o przez ulic7na lamnę ~amwą. toż('n;a,. tro 7naidzie je~lcze tyle siły. ażeby 0- halustrad7.ie. ażehy sprężywszy się w 
m"l!tt'ś :r.8tlWa'-yĆ lei piel\ne- choć zapa' Myśl te bodaj przez chwile mo~a przeć sie ood0hnef poku<\ie i nie runąć <:obie. I1czvnjć ostatni krok, 
dnie te OCZY, szlachetną lin:e twarzy t ~ię zawahać i ulec pokusie, wYdala sle w wielkie ha~ni~ko z ktMe~o iut nit: Już miara (}derwać sie od ziemi i ru-
Ust - ust, które bvlY hlade i 7aci~nie- ' je! nie dl) znie~ienia, I mOżna wyofynąć na drug-i brze'{?,.. naĆ w otchłań rzeki. g-dv w tem uczu-
te: widocl.nie nicwe:sole musialy być I Kiedyś. za dohrych cza~()w, R'dv bv- J?7cka szumia'l\ ,la d,ole a Halina. ta na swem ramieniu clyja§ poteżną rę 
my~li d l!eW('Z\'n v. lła !e!'i7CZe stenntvphdka w zarzadz:e fa , r~trLąc w ld Ilicbokie nurtv, ilo\\zięla kę , kfóra porwala ja z całych sil. 

P'('knrś~ ta k()l1tra~tnwata przykro hryki. kol('7anki i k"led7,y na7.vwali ją l ~ ' a)le pO!o.1 ano\\' ICfI:e. 
'l ned7l\ I orU~lc7.enicm. bija cen. z ca- t.artem . his7pań~ką ksiet.nlczką" co o .. ~ Sk,,(lczve ... SkończyĆ iuj; raz z tern (Dalszy ciąg jutro). 
lei ki f}oc;fac1. n7;eWc7\'na uh rana bv- kreślało dn<:konale piekna powśc1r1R'li. ·.-S7.V· Ikiem! Race' z1-!in"l: niż <;~ać 

Y RaTOn je<:7cZe ra? skinął na poże- -Wyszła? ... Niemożliwe!". Mote 
gnanie i znikł w kurytarzu. jest w jadalni? .. 

Lena wvsknC7vta z tMka. RannY - W tei chwili sprawdzę,., Chło-
SensatyloCl r.owle~t współczesna !eJ prn('( der hvł hard7.iei !;kOmrlikO_\ piec! ... IM na salę i sprawdź. czy jest 

... wanv nii harona· Opr()cz ła7.i('nki. fry- tam nani Poreh<;ka-Regenowa ... 
NapIsał sr.edal"le dla liera i man:kirzvstki. zaięta hvła orzy- Chr"p1ec wrÓcił, zaprzeczając: 

l gq) "Expressu JERZY BAK tern m~sażv~tka i pokojÓwka. która pO-I - Niema .. , . 
ROZDZIAł.. 152. dro~S7.Y? - zaoytat całując ją w śnie-II mal!ata fej się uhrać. Adrlf wzruszył ramionami. 

t! . • żną sz~'Je... O dwunac;lei Lena ze~7.la d" ~ali ja- - Nie rozumiem .. , - mruknął· rafalna JJrze łazdt~a -"r1ziekuie ci", - odparła "i~o diJlMci na ~niarlanie ~i('d7l\c prr-v st"lle, Wiec Pf')wnie wvszła .. co? .. 
7;)C:Pllnvm grosem _ Za duto wczoraj Ulr1.aJa p('pr7N szklane drZWI wYSO- - I rawdopodobnle ... -odoarl por-

Na7.a l ulrt hvJa nf(-cJ7Irln. Sł?ńce od tańcz"'"m . .. I ką r~c:łać ~do1f". . . • ter· 
W~7\'S;' t:~() ranka pra7Yło mernn!I.I- \ _ \\'j,t7i<t'em ... _ Mf'3Tł haTO".- U'rzal la rówOlct l uśmIechnął Sl~ -. V:' takim razie bardzo Przepra-
WIe. I nCC'7uwalo sIe. te w połudnIe Pan Adolf nie dawał ci sPokoju ani zdaleka. szam I zel!nam Pana ... 
nik f tle ! wyjd,rle na miasto z powodu u- .:hw:Jj... I - CZY Już Q'ot(\wa pani? - zanY· Portier skłonjl si~ nisko. chowając 
palu . . POLO,lol ~iec fvlkf1 sPacer autem Bardzo miłY c7.'0wiek-.. l ~,,';etnie tar . wit('!ląc ~;e z nia hard,zo l1rnC7.v~c;e. do kies7.en i otrzymaną monete. 
za IIl/a do do Ch!\.rl()t.tc.!lhurS!'t~. tańczy ... A czemu już jesteś ubrany? •. l - OWC;7 r m .. · Nie wYletdtamy chy-I Adolf tymczaSem pobiegł do czeka-

\\ ho telu .. Ma'estlc lw~cle 1~!'1.c7.E." Nie czeh<:7 na mnie?.. Iba na drlll!o?.. jącego atlta. 
sr.ali. mlll1o. l~ 7,cgar wskazvwal Jut ...:. M<'lwi/cm ci pr~t"cie . te o ;ede. - O. ni(' .. · O ktÓrej chce pani być - Już się niepokoiłam o pana." -
dltl ' ~ t:dą g,(\07Ine. • • !,nc:tci rrnrlrdzie do mnie nan von Lei- z powrf'tf'm?... rzekła Lena. 

SOhll ~11 1 a zahawa pr7.e('1aR'nefa !;Ie hnifz i w\'h j r7emv się ra7,em na Ohei-I - MUC;7ę hvć pr7ed drug-ą·., - Bard70 przepraszam .. Nie mo-
do tr7t'c td w nncv , nic wiec d7iwne- r7enie te fahrvczkj .. RardTo w:ele U7a- - nO<:k"nale ... Moja wtem R'fowa. grem znaleźć kaneJusza .. , 
~o że Iro~~(j (l m nIe kwapiło sie jeszcze kil1i~m od. tel!n iT1~·ere.<;lI ... ~im? wiec I ahv n:'lni :~'rt'lci!a na C73S .. · ~rns7C .. , I - A le znalazł pa~? .. ;. . 
do ( O I·,l l. 7~Hl a tM.rk. tak Tl1eknrJ p(\~()dv I mil"" n,t>d71eli mu Narzl1\ lła h Iko n!a"7cz J w~rt'ld 0- - .T~k ... .lak nanl WIdZI'" WIęC mo 

P!iktl'e har"118 I Lenv hdv o~łączn <;7.~ cie. nirc:tt'tv. poiet.rnać . N'e wrMe Q'()I,nf'l!" I!'waru. panU1ąceR:o w hallu wy/żerny IU7 let'h~ć? .. 
nc. leL'l Jla ~~ łl fhy nalYwato sle. że r ewnir N7ed drllQ'ą ... Czy maSZ coś w' szh na ulice· " -OC7.\'WIŚCle ! ... - odparła Lena. 
111'( "', knJl'I ooJneln'ę' prolrkde?.. - A I!dr!e !,Mhkle auto? - Ta- zadnwol"m'm I!'hsem. 

P(' rH71'z C;7 ('1dnle ZflPUO:Z<'70ne ~7tO W7 rllSlVra raml0nafni. ""ł:lra I.(·na . "'ld7ac '-e rrzod hote- Al!olf dar lT1:Jk szoferOWi, który bez-
ry u' PI,k";IJ ha r{ln" nil' IH7ed7it'rał ~je T" lt:m nie ma hdnpł m!! <:1.vnY. szelestnie Pt1~cjł w ruch motor. 
ani kd('11 rr"ln vl< sł"ńra. mimo to ba- - NIe ...• sbd7e.·· Red.e STlała." . _ Szofer m~1 7atrZymaJ c;le na ro- Przeie7dżali Przez szerokie, sloń-
ron r7Ik-a! c;j~ nie<;[1okn]nie na I61.kll. !'l~\!le . lak,<dvhv SOhlC .coś, pr7Yl"o- S!'U, .• - odparł Adolf· _ Kunil tam pa- ' cem nlane. alcie.·. 
wr(" ~ je f1/ ·d, k()(,7\'r. iaklld\'l)v Ii!O I11m3}a, POt!<:k"c7vła na fMku I dod"ła: .pierf'C:v... I Lena nyła S7częśliwa, 'Vsz}~stko ją 
,.tr-~ 7h "h il. przetarł OCZy i spojrzał - Zapomlli!!t~m zupełnie!... Pan I Zblitvli ~łe do rO~l . Czekała tam ś\j mdowało. Miała wreszcie to, czego 
l1a 7err ', rpk . Pauke I1lial v..' ' ą01Ć pn mn!e i mie1i~my czna. o"dłll'na lirnll7vna. IPrag-neła. 
. - t1 o- ho... -Domyślal lut. dZ1('p ra lem wvkC'h3Ć na spacer.... . . Ad~1f ot,wnr7vł dr7. wic1kl . '-E'na. u- Srok~j I d~st(lt-ejk. Tu . noe do~ię,g-ną 

<;1', t1 ... _ Pan Peuke?·,. - zdzIWIł ste ba- ~ad"wlła ~le wYI!"dnie· Ad()lf zarn1p- jej lUli pr7ehletd~ 1t;1ryg-! Ml1ellera ł 
p , ·' ('.-·:"gl11\1 słę leniwie I nacisną I ron. - N". 00... r7~l lut wsiąśĆ do auta, Q'dv nagiE' L('th:n~,"a. U',:()lnlta ~lę mi nareszcie. z 

dl' "le J do,iar z u~l11i('chem: rzekr: da\\ T1\ ch trosk, Oddvchata swohodme. 
t\a rrrt'l:.' l1 d~f"I:lt ~hl~acv· -, Widzę że oodoba ci się nietyl- _ Och. naimocn:ei OTZenraszam .. , Ja,sny, srcmeczny clzień n~'T)a'o/ał jej 

C 'l v la71('l1ka ~o: "wa ?" ko tak0 tanc t' rl··. ' ZoHawilf'm kapelu~z w hr"elu... serunlszko n<;tężną mdośclą. Zyc~ wy-
T f1 k ie"'. pr f' ue nl1na ... - Nn. nie I!nicwai !\ie na mnie· ... I Zawr()cił Kapelusz letał na krześle. ' dmv,,'€) ,,'~ f1!1,t'kne !a,k to letn~e przedpo-

W j...-n 11 c;7hfrok I udal ci~ dn mar 7aoomn ;ałam, 1·e ;('!'te~ d7i~ zaJety i ka 7.T1tllazł IW zaraz. 1ecz mimo to PO-I rud~~ ~~nre od <:ł7nc~. . 
!r.nr \ l. ' i h7;"n'<j' gdzie czeka la lut 7aram mu wc:tap!Ć ... ~ad7iłam. te ra- ZO!;t~' irC:7C7.e w hotelu. ,() f fl(x!>oba jeJ. !'ilę. Jego profia 
n ? ", · 1,1 1" :1 1<"";,,1. I zcm w~,hjer7f'",v !:ic na <:T'lłf'er... I Zh1i~vf ~ie do f\ort'era i Jaktrdvby I z.'T1ll'm}on~wnł hart I. ,,!fę. 

( Irlv \\'v <.; i'e dł 7. W"lnnv od~wif'~"!'Y - Ni(> gonirwam c;ię, mn;a droS!'a ... , dopier" tera? pT7vszerlr 7anvtał: t'i vClngonął. p<lf\'H?rośnlcQ l poczęsro-
i w' ""7f' fv . C' '?':kal już nań fryzler tarf"WR'rm tvlkn . Nie I11~m nic prze- I - CZy pani Porębska już wstata?"'1 wa Z €'T1f.11 pa7I er~<;emt I . 
()r(l'7 n1(l .., il(ir 'l ,, ~.l(a. lci\vko temu Rhvś wvjrchata 7. nim na _ Nie wiem nro~zę pana. ale moge _ ap~~7a. ~cląg-ne a. s e w~nnym dy-

7 'Y(l r \\"'hit '11';' ipdena ~tt\ trdv 1)1- <\naC'r>f .. . Tvlkf'\ h~M 7. powrotem na ~"-I7.ar(lZ de dnwied7ieć. . ,mem .. 'h terokle. hrł°'lł;.zys.te bpy rzuca-
r r n c- t,l:1'1 J or7Cd 111 ~trcm gotowy do I d7i"f' ~rUI?~k R:1dt 7dr"wa ... Adjeu!.. 7diaf <;:ruC"hawke j' ~adzwon;ł na go6- V na I'W" V ~~rtze . 0;:1 c:en. . j 

.. - W h '1' d .• "" '~A P h '1' k 'k Ad I ) - s"a a S'lę ram no wczoraJ'S!Ze 
\\. , ., .. H. C WIlgo " m'~l za,;,'ar IUL WYJ. \: re. o c W1 t za Omum ował o fo- . hulance?, .. _ znnvtał młodzioe i' 

7 ,,, ,,1',, 1 ci , T'"knfu Leny. \Vra~n!e ' na Om!!11 c-hn:łI c:tll7.~C"V I "ameM"W3ł'J wf: j I' T1 ~ 
,l- ,\' i, " '-' rrl "t'\\·;h I - p"., f1ud(\w V0n Leihl1it7,. c7ek::! - ()\V<:~('rn I'rnc:"e n~l1a, wstała·.. (DALSZY CIĄG JUTRO). 

" t;e, 'l1l 1L'''7. kr>c1akll nal- na dnie . Ale w pokoju Już ieJ niema .•. 
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Socjaliści usunięci z magi trału berlińskiego. - Manifestacje kc mu­
nisłów francuskich przeciw itlerowi. - Zmiany w sądownictwie 

Berlin. 20 marca.. Hitlera. ł tlerowc6w, polecił, aby na rmachacb I sarskfcb. 
(t) Rząd niemiecki umlerza znieŚĆ BerI1D, 20 marca. poselstw zagranic •• narazle nie l:awle- Pary!, 20 marca. 

podatek widowiskowy oraz podatek od (t) Rz.ct llłemlecki obawiając 110 I sza no flag o nowych barwach. Jedyny francuska part ja komunistyczna u-
napojów alkoholowych. Ma to przy- przy\.crych komplikacji, Jakie mOi_ wy wyjątek stanowi Gdańsk, gdzie jak rządziła dziś szereg manifestacji prze­
czynić sl~ do poprawy sytuacji właŚ- nlkn.t\ć wskutek wprowadzenia z po- wiadomo. jut w ub. tYiodnlu zawleszo clwko aresztowaniom wybitnYl.:h ko­
clcłell restauracji. faktycznie chodzi wro~em "slrl ce~8rc;kfe! ze znakami hl-. no uroczyście sztandar o barwach ce- munistów w Niemczech. jednak tfltlerow\ o skaptowanIe sfer _________ D= __ IIIIII ____________ .. IIII_ .... __________ m __ ~ 
mieszczańskich, które do tej pory Jesz­
cze się odnoszą dośĆ nieprzychylnie do 
nowego reglmu. Akcją prz ycll\ganla 
elementów mieszczańskich do współ­
pracy z rządem Hitlera zajmuje się spe 
cialnie wY'iokł urz.ednik ministerstwa 
propagandy. 

Derttn. 20 ma rc.· 
(t) W magfsłracłc berlińskim trwa 

w dalszym ciągu czystka zanadzona 
przez komisarza Rzeszy. W dniu wczo 
rajszym usunl~to ze stanowIsk szereg 
wyhzych urzednlkÓw, którzy n\1eta 
do stronnictw opozycyjnych. Niekt6-
rzy otrzymali odszkodowanie trzymle­
sieczne. zaś przeciwko Innym komI­
sarz Rzeszy ma umiar jencze wyto­
czyĆ procesy. oskartając Ich o naduty­
cła władzy. które mlalv poleltaĆ na po­
pIeranIu partjl socjalistycznej. Komi­
sarz miasta przVl/:otowuje równleł Bste: 
nitszych un:ednlków, ktÓrzy maj. być I 

• y iarzy W bodzi Z tr 
Przed decydutąeeml uchwałami ogółu strejkuląeyrłl 

L6c:U. 20 aarca. I k6w zawodowych, u ktwc:m &&padły w cu oraz Ituba t.dllliczna & teren6w fa-
(be) Drled. cbitłtiuy mote przynid4 tym kierunku uchwał.,. bryCUllnC,b. . . 

powa.tne mDiany w lytuaci1 Ilre<ikowel, I N. dzieó dziaie;uT uproazenł ~octaU W. lU dZ11łeJtzytn r6wnle,! zapadnie 
albowiem uldy ai~ l1cz;yć I u.oatrz .. del~~aci wUYltkich związków wchodl" dl ec6yduJtąc~kuc~wtała, w aprRaWlbe

t 
~alslych 

niem dulka.. eych w akład okręgowej komi~ji lwiąz- ~ w • rej u .. o ODlany. o o nJcy. pra 
I ków "wodo ch. B d oni za atu.- ! CUlącY, .na. t. ~. muzynach okrągłych 

J~k. wiadomo. po konłerenefł. war- ni w od wi~i. ~o~ocnlch:. I zwr6clli 11' ~ Ifup.ktor~ pracy z pros-
Iu.wlln", ktora Dl. doprowadziła do po p bil o zwołan1e konferenql I przemysłow 
porozumienia, zwill,zkł zawodOWI uchwa Jut w dni. wc.zorafszf1ll, streJk 10- cami. W razie nieocią.gnięda porozumie-
liły uoctneni. akcji. - Wczora' odbyło Itał częściowo uoetrzODy. Wycofani zo- nia, robotnicy ci przylt~i. również do ' 
ai4J po.!edzen1e okJ'ęQowej kOlDJ&ji lwię.&- .t.a1l portJeriy. dozorcy labryc.mi, pala- j Itrejku. 

onsłracjew 
pozbawieni pracy. StarcIa 

Wlede". 20 ma rea. I Je oweów z Heimwehrą. - Rozporządzenia 
o reformie banków ausłrjackich m Rerllńskl korespondent .. ArbeI­

ter Zeitllng" donosi. te .. Dresdener 
Bank". który zostal uratowany od ka­
tastrofy dzlekl ubiegom b. kanclerza 
Bruenlnga. Jest obecnie Jednvm ł r;łów­
nych aparatów finansowych reakcji nie 
mleckleJ. oraz rządu HItlera. Bank ten 
wstrzymał obecnie wszelki. kredyty 
dla domu towarowego Tletz •• oraz In-

'Wl e4. la ma.re&. 
Romamłęłnłe.. pCilityczn., panuj"c. 

w Aulłrj.i. pnybuło W'C.ZI.)ra.j form., ma­
nU.tacyi, d.moMtracyJ ł etar6 w r6.ł­
Dych czę4dacb rep11bH1d atwtrf&ckiej. -

Soc:dal-demokracl w odpowiedd n.a 10-
botni • .spacer" narodowych locjali3tów. 
urz~zili w Wiedniu w r6tnych punk­
tacb miut& pochody. 

MłodociAni 10ciaUJcł qromadzłli Ił, 

nych wielkich nrzedsl~blorstw, znajdu- p CI- g W Mandz-urJ-I-
fących się w rekach tvdÓw. 

Berlin, 20 ma reI. m Wskutek ostatnich wypadków za ~'U« I 'I. ranng€h 
w Niemczech wIele lokatorÓw, mleu- Charbłn. 20 ma.rCL 'Ilem. otworzyli orteń rozt>edu'''c ban 
kaJących w domach. nalet~cych do cu- W i '" d I ó ł' ,rwładru I z.amachem na poc l\1. dytów. Dot)'cbc1)JS()wa liczb. labl-

zoz emc w przesta o płaciĆ komorne. DoŚP~Szny nocnY pOd Su-Ping-Czat h'cb wvnosl 38 I 7l rann" ..... b. Wszvs-t-
Lokatorzy cI przypuszczając, te domy d "; oJ 

cudzoziemców b~dl\ skonfiskowane I OO<>SU. te bandvcl rozkręcili szyny I kie ofiary sa oł;tywatelami japońskimi 
dlatego nIe uIszczają naletnoścl. Wsk u POmiedzy Su-Pin2'-Czai a T",o-Non. tuL mandtursk mi. 
tek powytszego wiele właścicIeli do- Gd~ pociag .wYk?leH Się ba1ld}oci ro"! ł Komuni.k.acia zostala Jut przywró-
mów cudzoziemców znalazło się w nie poczęli ~trzell,wan~e !la. eona. 
zwykle trudnej sytuacji. albowiem mu- Zolnlerze JiJponscy, Jadący pocia-

wiecU)r~m przed operl\, w chwili, g~y 
pub Li cz.no'Ć wychodziła z przed~to . ie­
n.ia. Polic;.. jednaki. ni. dopuściła do 
zaJś6. 

W MoedUn,er w Grabu, wywit\z.ała 
iii. bójka między Heimwehr, a narodo­
wymi locjaliatam!. Do Loeben przybył 
ZUJlny działacz narodowo-locjalisŁyczny, 
kl. Kobur, - 'lwa~ier IZwedzkiego na­
.tępey tronu. - Komuni.tcf poznali go j 
maaUut&cylnle opluli iel1.O .amocbód. 

Wlede6., 20 marca. 

szą oni Jeszcze punktualnIe płaciĆ po- . 
datkI. obawialąc sle represji ze strony r I 

Dwudniowe p.<)aiedzeni. rady mini­
Itrów u.koóczyło li. wczoraj o półno­c., uohwaleniem rOZJPOrz~zenia w spra­
wie reformy banków austriackich, celem 
obni:tenia kosztów administracy"nych 
tych banków. Roz.porządzenie un;eważ­
na wuystkie umowy I dyrektoranu ban 

ch n ~ p Lupescu kćw, zakazuje wypłacania tantiem i usta 
U • I. makaymalne pen3j. j emerytury, Mają 

I I I być takie mie8ione WDOwy zbiorowe z Lody na NIemnie tym razem przyjaciÓłka kró a uszła z tyciem pracownikami banków l obniżone pensje 

rus""yły Paryt. 20 marca· I'a ramIę Lupescu. druga zaś utkwiła w', oru emerytury arz~~ików bankowych 
" . (sb) W kilku plsma.l.:h paryskich u- murze. Rana. która odniosła Luoescu odpowiednio do dzWeJSZYch stosunków 

Orodno. 20 marca kazały się wcz{)raj wiadomoŚci o no..! nie jest rrotna. Sprawcę napadu are-I gospodarczych. 
Wskutek panuiąceg-o od kilku dOi de WYm zamacbu na łVCM madame Lupe- sztowano. Drug& czę'~ rozporz",dzenia zajmuje 

pla ruszyły na rzece Niemen lody. licu.. faworyty króla rumul\!kłea<». Pra- Jest to młody MImnn. nalełący do ; się Ipraw~ potlillk .•. a kredytów przemy 
PaństwowY z-arząd drog-owy uCzv- sa bukareszteńska przemi1cr,ala całko- organizacJi narodOwe! usposobionel' słowych i rolniczych. 

n!l luf zabezpieczenl~ przed u~zkodze- Wicie te, sprav.:e wskutek zak.a.lu władz I wrogO wobec ł~dÓw. Jak wi~otn<l Lu W ~wią7.ku I tem r07i1>Orz",d7enlem, 
niem mostów. przydz:e1eni saper LV rOI Zamat;hu dOKonaną w chwllt idy pa- ne~u Jest rÓwmeł pochod.zerua tyJow komuOlkat urzędowy zaprzecZ-a po~łos-
Lilaią kre. ni Lupescu wychodziła z f11..agazynu w· skiego. kom pracy zagranicznej o trudnoścIach 

I Athenee Pałace Hotel. Dopadł do nieJ Jest to druli zamach dokonany na finansowych różnych instytucyj banko-
Bernn. 20 marca· łaklś młody mdczyzna. wydobYł bly- Lupescu w cią&11 ostatnich kilku mie- wych w Austrii. 

Jak slychaĆ rząd Stanów Zjedno- skawlcznłe rewolwer I oddał dwa sięcv. Pierwszego zamachu dokonano Pogłom t. pozbawione I" wszelkich 
czonych udzielił agrement dotychcza- strzałY. NI napastnika rzucił ale na. w C!'.as.ie parady wojskowej w JaMAch. podstaw. 
sowemu prezydentowi Banku Rzeszy tycbmlast szofer pani I...upesc. I obu- przycum dokon.a' (O Pewien młody ------m-_=_=mc����llm 
d-row! Lutherowf na stanowisku mł- wladn ł ~o. oorucznłk· Z obu zamachów LuPeScu 
ba~adnra Niemiec w Wa~zvn~tonfe. Jak 5ię okazało ledn- r kuł orzebi- u~7ła J('dnak z tyciem. 

z cz r s I 
Doniesienie karne 

przeciw kanclerzowi DoJUus:Jw -eg odrzucQne I O Wiedeń, 20 ma rca. 
ProkuraŁura wiedeńska odrzuciła do 

Proponuje on blok czterech państw i rewizj~ k~s~:~I:le~:~~ b~tf~s~~~en;r:n~r~~~\~ 
traktatów w drodze poko iowp.j Id~::~~ odbyci. posiedzenia rady naro-

Londvn. 20 marCL I da. Jat wIdać proJekt M\Js~oHn:łero, czworoboka europejskIego utraciłaby 18 I t I d I 
RozmoWY pomiędzy Mussolinim a Jest w naiwyiszym stopniu ni~bezpie- pomoc Polski I małej Ententy. - e n a z '~czyna 

Mac Donaldem. które toczyły się w I czny g ma Ba celu ułatwienie Niemcom l Nie uleb watpliwoścl, te prolekt skazana na kar~ ~miercl 
Rzymie zakończyły sie projektem no.. I Wlocbom dą.tenla do rew1d Istnlefą-, MUSSoliniego 2'odzl w Pierwszym rze-
We20 paktu europeJskiego. Autorem te- cych ~ranJc- Prasa paryska Podkreśla, dzle w Interesy Polski. Beld l małeJ ( .LondY~ł 2? marca. 
'o proiektu Jest Mussolini. te francfa orzvstęouJac do takle20 fnłentv· sb) W s~dz,le w Blrmmgham. zu-

Pakt bylby podpisany prre% cztery padl WCzoraJ I;11ezwyk1e surowy, wy-
mocarstwa a mianowicie AnglJę. Wlo- Wuzyn~tOD, 10 marca. I Marszałek Piłsudski ~ok na t8-letn l ą dZieWCZYnę ~łzo etę 
chy, Franci~ i Niemcy. Mussolini pro- Prezydent Roo.evf:lt upowatnił wła· W Wilnie z~:6r~~~~ni~ost~i~ś~b~e~~I{a~Zz~~\~ 
POnułe pięCIOletni rozeJm zarÓwn~ w: dn polZcze~ólnych s,tanów do umiano- przyczem ława p[zysię~łvch uznar~ ją 
dziedzinie polityczneJ .Jak I rozbrolenło w&ni& ku. dorów dla banków stanowych Wilno, 20. marca. winna tego morderstwa. 
weJ. oraz ustanowleme ł.8sady rewld ł k F l O ,och. 18.40 przybył do WIlna Mar- M'mo śb . 
traktatów środka-!Dł pOkoJowemi " ra- cz on ów l}'Itemu er. Reaern szalek Piłsudski i udał lię wprOlt z w ~z pr~ Y orzewodmcząceifO ła-
m?~h procedury ligi nar{jdÓw. Bank. dworca do pałacu r.ePr.zentacyjne~o. y p dYS1ę&, ych O la.godny wym ar ka 

Do tej chwili niewiadomo. Jak do te- Bank! t. łednak nie mogą być otwar· C.l przybycia Maruałk.& do WiJD. ~y" ~ skazal oskartona na kare 
1 •• A J' • R t 1.. .__ !'.J. t _1 ___ 1.. •• _ . .!_.3_ .m1e" ..... 

'l'I'~ n ' '~", ' 11 {(~StoSUlą S~e ~n' ta 1 I. ra.o a ~ ~XV;(Henl. q.~par ) men" IIJI>iI..rvfl grUMt n.teW1.lUWD1'. 



Kobiecy maez tenisowy 
Polska - Niemcy 

Jak się dOWiadujemy, Polski Zw. Te­
l1IisowY prowadzi pertraktacje z Nierm~ 
eami w sprawIe odbycia meczu kobie­
ceg'o Polska - NIemcy, proje!clowaJIlle­
go na cze·rwiec w Krakowie. 

Ponadto prowadzone są IPerttaJktacje 
o mecz z Austrją, złot.ony z 7 spotkań. 
Mec~ odbyliby sdę r6wuiteż w KlrakowLe, 
w końcu lata lJUib na J.esi<eni . 

nl,szcz~śUwy wypadek 
mistrza olimpijskiego 

Wiliam Carr, mils'trz oliJmpIj-skl w 
bIegu na 400 mtr., a zara!zeIn reQ{-or~ 
dzrsta śWl~atowY lIlia ty;m dy!s tan s ite , 
doznał niesza~ęśH'W\eIgQ W}'1padk1l samo­
chodoweg"O. 

W wyniku -- Ca:!lr ZinaJlclllde s.ię obe'c 
nIe w sZlpItaru w ftladelfH z nadWY'rę~ 
żoną nogą. Istnieje obawa, że wYlpadek 
ten pr~kreśU kadere sportowll, Carra. 

Mistrzostwa footbalo­
we AustrJl 

w dniu wczorajszym odbyły się we 
WIedniu dalsze spotkania o mistrzo~ 
stwo pilkarskie I-ej Ligi wiedeńskie!. 
UzyskftJno następuja,ce wyniki: Admira 
- WAC. 5:3 (1 :iJ), R,ap\d - tlakoah 
4:0 (1:0), Vienna - Sportklub 2:0 (0:0) 
i WAC. - Libertas 1:1. Prowadzi w ta 
beli nadal Vienna przed Rapidem, 

Mecze piłka,rskfe 
w kraju 

W meczach piłKarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w Warszawie 
uzyskano następujące wyniki: Polonia 
- Gwiazda 0:0, Orzeł - Swit 5~1, 
Skra - Makkabi 6 :0. ,W Poznaniu 
Warta Ib - Pogoń (Pozn.) 2.0. 

Na Sląsku: Kresy - 07 Sicmiano". 
w~~~ . 

Walkt pi~śClilrzy 
zawodowych w Warszawie 

SuleJ·ówek-Belweder Tloczyński zwycię.ia 
w finale turnieju tenisowego 

Wyniki marszu strzeleckiego w Nicei 
Stałym już zwyczajem odbył się drużyny 2 klasy czas 2 godz. 55 minut,' W dalszych spotkaniach tvrni~ju te-

dziś w związku z imieninami Marsz. wreszcie drużyny 3 klasy.w czasie mak n!sowego w Nicei, tlebda i Tl(lczyń­
Piłsudskiego marsz sztafetowy Sulejó- symalnym 3 godziny 15 minut. Druży- ski odnoszą cenne sukcesy. tlebda po­
wek-Belweder. ny o gorszym czasie nie zostały klasy- konał Karstena 5:0 i 6:2, zaś Tłoc:lYl1-

Do marszu stanęło 55 drużyn, kt6re fikowane. ski Warda (USA) 6:4, 5 :4, w,Jbec cze-
ruszyły ze startu w odstf,'pach l-minu- OgÓłem sklasyfikowano 7 drutyn w go obaJ nasi tenisiści zakwG.lIfikGwaJl 
towych. Na starcie byli ouecni: komen- grupie wybitnych, 15 drużyn l klasy, się do półfinałów. W grze podwójnej 
dant główny Związku Strzeleckiego, 17 drużyn 2 klasy, wreszcie 9 drużyn a para Tłoczy(J.sk'. Hebda pokonała oarę 
pIk. Rusin, goście łotewscy i t. d. Wa- klasy. ' Elmer. Westauch 6:2, 4:6 i 6:4. 
runki na trasie byty bardzo ciężkie, ca- W grupie drużyn wybitnych, znala- ~* .. 
ta droga zatarasowftJna była wozami i zły się nast. drużyny: 1) Pocztowe p.W. W finale turnieju tenisoweg-o w Nicei 
samochodami. Warszawa I; 2) 22 p. p. Warszawa; a) Tloczyński pokonał szwajcara Elimera 

Zgodnie z nowym regulaminem, zu- Związek Strzelecki-Bionki, 4) Poczto- w czterech setach 2:6, 6:2, 6:2, 6:1. Eli­
pełnie nie klasyfikowano zawodników, we p. w. Warzawa II, 5) Związek Strz. mer poprzednio wyeliminował w pólfi­
natomiast przeprowadzano klasyfikację I im. Lisa-KuU-Warszawa; 6) drużyna nale Hebdę. 
grupową w sposób następujący: druży~ Zw. Strzeleck.-Warszawa, 7) Pocz-
nowe grupy wyborowe, czas 2 godzin towe p. w. Warszawa III. B' BnS~"YJ·n~ por~z' ka 
30 minut, drużyny 1 klasy, 2 godz. 45 m Głównym sędzią był kpt. Kurletto. UU II III 

, Warty poznańskiej w Ostrowiu 

łłieIDc:g··.rODc:jo ~:~(2:1) ba~}!O~~e:f~ŻY~fed~~~ty :oó~fr~~;~~ 
Interesujący mecz międzypaństwowy w Berlinie Poznaniacy mimo it wystąpili w pel­

nym składzie, ulegli gospodarzom w sto 
. Berlin, 19 marca. czyć wynik remisowy. sunku O :2. Jest to pierwsze zwycję-
(Tele~ram włlli&ny). Pierwszą bramkę zdobywalą Iran- stwo Ostrowji po 12-tu latach nad ligo~ 

W dniu dzisiejszym rozegrany zo .. cuzi, lecz już w niedługim odstępie eza wą drużyną Warty poznańskiej. Bram­
stal w stolicy Niemiec młędzypaństwo- su niemcy rewanżują sIę, a nawet zdo- ki dla Ostrovii zdobył Szuwert. 
wy mecz piłkarski Niemcy - Francja, bywają zwycięski punkt, 
któremu przyglądało się przeszło 50 ty Wynik 2:1 utrzymuje się do przer .. 
sięcy widzów. wy" 

Reprezentacja NiemIec składała się Po zmianie stron NIemcy zdObywa .. 
z 10 piłkarzy Niemiec południowych Ją ieszcze Jedną bramkę, lecz zupełnie 
oraz Jednego tylko z dzIelnicy zacho- nieoczekiwanie prawy łącznik francu­
dniej. zów Zdobywa piękną bramkę na kłlka 

Wynik meczu nie odpowIada prze- minut przed końcem z UnU pola karne­
bIegowi gry, gdyż zespól niemieckI był go, a w minutę późnIej wśród ogrom­
znacznie lepszy. Jedynie dziękI wielkiej nego zamieszania francuzi wyr6wnuJą. 
ambicji udało się francuzom wywal-

WJ~BIOOJ le n~ołJ 11 OBielenie ~O ~Iu~u 

Bokserzy liapl,anil 
wystąpili z POZB. 

Ruchliwy klub pięściarski z Inowro­
cławia Goplanja, posiadający w swych 
szeregach kilku bardzo utalentowąnych 
zawodnikÓw wystaplł z Poznańskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego, a 
to z tego wzg-lędu, że PUZB nie dopu­
ścił zawodnik6w Ooplanji do mi~ 
strzostw okręgowych. 

lVIacz tlnlsowy 
i ułaskawiony przez P. Prezydenta Rzplitej Pary! _ Londyn 

Jaaro fakt św~adczący o Ili~en.ormaJ·lzO'Stat Becker z uozelni re1egowtliny. W drugim meczu tenłsowy,m Pam 
nych warUlJllkach PaJlllUjącyoh w sporcIe Prezes Wisły ipUl. Wagner dlI1'terwen- _ Londyn dble drużyny zdobyły :po 
iJ>,olslkdm naslmte'k zalkazu nale-i..em.1a mlo jowal u bawiąceg? v.: Zaikop~nem PaIlla jednak'owej ll\:lZb!Je pwnJctÓw a mian.o-
dzde~y szlrolnej do klub6w Z3Jnot{)W~~ (preZYdenta 1\Joś5~akIelgO, kt6ry ułMka~ wiele 7:7. ' 
oolezy wY1Padek, j'alkl mIal ostat .. liIo 1!I1eJ wU ,~Slkazanca i na!kazał powtó~ Z ciekawszyc:h wYil.lI!k6w 'dJmg!.ego 
s~ .ze ~naJnY1t11 narciarzem zak'opJafl- przyjęCIe go do glrmna~j,UJm. Beckerow dil1la notujemy: Amttn - Gernrtilen 6:1, 

W Warszawie odbyły si~ w dniu Sklle'J WIsły Beckerem. przyWrócona z,ostała moŻi!lośĆ pOO~a- 6'3 6'1 feret - Leie 6'0 6'4 6'3 
wczorajszym walki pięściarzy zawcdo- Zawodntik ten uozęszczająCy <l1O g11rm~ 'uła diaJl:szych na'Ulk pod wrunmkiem jeid- ., .• ., ., •• 
wych, które przyniosły na!itępuJ<lce mzjiUIn w Z~koPattlJ~ st3Jrtował do za- 'nruk zrezY'g'nowania ze ~ortu zawodr.!- D \V~pólną s-IBdzl-b" 
wyniki: Anders b, zawodnik Makkabi WPd!ów pod pseu:don,mnern Oewonte, gdy czeg-o w barwach Wilsły. \1 ~ 
pokonał w 5-ej rundzie przez k. o. je~ sIę o tern do~ed2l'ała dyrekcja szkoły dla związków sportowych 
kela (~ląsk), Wysocki b. pię~ciarz Mak 
kabi) pokonał p:> szeŚciorunu.owej wal- III Masarykowe Hry W Pradze Łódź, 20 marca. 
ce na punkty Klarewicza (Król. J'luta>, Za.~ząd ŁOZB podjął inicjatywę wY-
G6rny po b. ładm,j I dobrej teL~bnicznje d ł ł l nad'ęcia wspólnej sIedziby dla sporto-
walee wygrał na punkty po B-tu run- Z u zia em czo owych ekkoatletów polskich wych związków dkręgowych. Inicjaty-
da~h z PcJl::mcm i Pol-Jut w wadze ~rc- III MasaryikoWle Hry, J~ie odbędą wlańskiego będą na!si zawodnicy: Kuso- wa ta Ziostała nructer przYtChY1lrniJe przy-
dmej wy~rar po ~:. ost~ej walce na punk s~ w drria'C.h 3 - 5 oZJęrwca b. r. w Pra- cińSki, WalaJsiiewicz6wna, Wad,oowna, j.ę1a przez pozostałe związkl~, przycz-em 
ty z fran ... uzem ~aulherem (po 10 run~ <tze, będą, największą ~prezą lekkoa:t1e- Pławczy.k, Heljrusz i t. d. ' MPa:rły Ją jm poza Z1W1Lą'Zlk&em bdk:se~-
dach). . ., ty1cZlną w nrudtchodzącym 5eZionie. Atrakcirumi slpecjal'nerl1J mają być: sikJlm nrustępulJąoe zWllą'zkd lPilkll nozooJ, 

SędzIował p. e Klarowtc7.. \VJdztJW Zajpowlledziany jest staJrt wielu naj- kula (Helj.aJsz, Dcmda, H,lrschfe1' Słe- lelkIkoai11ety~zny, ~r ~r.towYich, ho-
2.000. lejpszY'Qh zawodnikÓw europejskich. Cze v,ert) oraz biegi długie, w kt6iY'Ch Ku- keja na lodzl1e, płyWacki i ko1'~rs'kl. . 

• • sd ogromną wagę przY1kłatd,ają do repre- socińskl ma się spotlkać z Unami: VIr- raik więc sprawa ta j'est JUIi de~tnl-
KatOWIce zwyctAzaJSł iZentacji Polslk:l, z kt6rą -- dołączając tanen Lou'kola i Iso~H-ollo tyIwnIIJe pI1Zesądzona. zgodnlie. z IJ)IroJetk-

'l/ --z; J lek1ro tleM Jugo l '1 Ż r . t d i ł zol h tern związku bokserSlctlego. WY1najęcle Kraków eSiooze . a r1 w s aWJ - pr,a~ daJPe'WIll ony Jes u 'Zl la c 0DW::~1 "~"""~l~"",,t ... 'edz1thy s ... <> ,,.,,~·n.r.'ky ' o~brzu-
g1ną stworzyć SIt.Lil1ą reprezentacje s o- zawo Inilków francjJ, Nlemtec, QjUJ ....... yv iJMJ "'~ lU ' ~ ...... l}WlKvU 'i .y 

W meczu szermierczym w1ań,Ską w wa1ee'D z przedstawicielamI Norwegjli, Holandj1 i BeLgjL " ~htr;~~~ił:;a~~k'>d: n::~= 
W meczu szermierczym, który od- d!nJnycIh państw. I IIWOnem zespołU slo- z8JIJll;a śdslego konta!k1Ju między okrę&'Q-

by:l się. w dniu wczorajszym w Krako- 8 "zg 9 JL.lubo"..., wemi mag:!JstratUJmrnt sportowemi. 
WIe, , mlędzy reprezentacją Katowic ł .., .. .... -
Krakowa, zwyciężyły. Katowice .wsto~ W łód kt'eJ' Ił "d e k '7 Biegi na przelaj 
sunku 11:5. Z Z o ręgoweJ ' 

80 d k O S laik wlaJCbno z8Irząd ŁZOPN UIOliwa-, W WYlpa'd1mi idyt)y ~rz"a nz.o.P.N.1 ' w kraju_ _ -52 o zna P. • . liIlł rel.konstl1u1kcję mistrzostw piłkarskich, podziJelił stamowLsko wyd1Jitalu, w liid!ze . W dnłu wczorajszym Odbyły się w 
W okrt:gu łódzkim ZIglodnLe z uchwała!mti ostarttJilego walne- dkrę,goweJ w raku 1934· grałoby przej- kraju następujące biegi na przełai. W 

gó zgJrornad:reni:a. śc~owo 9 klubów, z którY10h 2 sPada1y- Poznaniu bieg na dystanSie 4 klm., w 
Przed Jtoklem jeS'zcze w oIk;r~ łód'z~ W zw.iJą,zklu z tern w roku bleże,c"Ym by do A kla'sy. którym zwyciężył Jakubowski (Sokół) 

klm posiadanLe odznaki POS bYło rZa!d- pI1ZJeprowadrone m~ały byrć rozgrywiki w czasie 14.34 przed Robińskim (War-
kością. Dz.iś jlUż jedJuaik, dtzięk<i en.eJ:1g'ioz el1minaJc-yJne, w wynvku kt6rych 7 !kiru- ta). Drużynowe zwyciężyła Warta. 
nej pracy iprop~gaJndowej okręgowe 'U!- Mw z obecnej kla'sy A ł mtstrz II<J1aJSYi B Instruktor objazdowy - W Warszawie w biegu na prze-
rz,ędu w. f. i poszcz'ególlnY'ch ośr6dków mLalooy utworzyć w I10lru !pl'ZYISzłYttn laf na 5 klm zwyciężył Puchalskf w. 
daje się za1l.l'wa~ć Zll1<łJczne polepszenie lódJZlką 1ilg-ę QklJ1ęgową. dlc wioślarzy polskich czasie 18 min. 15 sek. przed Jurkow~ 
w t'y~m lderunlm. W ten ~os6'b do !pl1Z}"ISzle'j kllllSY A Zarząd Pol. Zw. ITow. Wiośla'rskłch, skim (AZS). , 

Odzna1ca POS stajle się na terenie m~ały być zdegll'adawam 2 kluby z doceniajac wielkie korzyści. jakie dał n t JI B 
Łodzi ,popularniejsza z ka2xl:yun dIlllem, obecnej czołowej klrusy okręgowej. dla p{)dniesienia poziomu sportu wioŚ. as ępca nrno orga 
coraz więcej ludzi uNega sI'ę o jej zda- Przecl'Wlko temu stanowi:s:ku zarządu larskiego instruktor obJazdowy, pr,ag-
byck, przyczem przeważa ID liczebnie IW'Y1POWIilelcllZiiat sIę wYdz!:ał gier I dY'scy-' ku b 1x:Yw Na pływackich zawodach międzv­
młodzież szkolna i wojskD. !p'!ilino/, !który wyszledł z założenia, że n~e yv rO' j. ie~ącYif!1 zaaga ać na szkolnych, rozegranych niedawno w 

Wcdtug oficjMrrych danych staty- wobec n1e1przystąpienia cito tegoroczlllych $WÓl ko~z(. takIegO Instruktora. z tem SztokhOlmie. mlody uczeń Sten Olaf 
styczny,;::h, bGchtcych w po's in.ct.anu P. U. mistrz,ostw Orkanu w r. b. powinien le?n~k. Ize i kluby po~rywalY'1?~ koszty Boldens uzvskat w biegu na 100 mtr. 
W. P. liczba osób na terenie okręgu' spadać ty1lko jeden ldllib. Wobec takie- plzelazdu utrzvmallIa na mIeJScU. stylem dowolnym znakomity czas 
ł6dzkiego, które w roiku 1932 posiadaty go stanowiska wYdziału sprawa ta wej- O zaangażowaniu instruktora roe- 1 :01,8 sek. 
Państw.QwD, Odzna:kę Sportową wyraża dzi,e pOl1'ownve pod obrady zarządu Ł.Z. cydują zgłOszenia poszczeg6lnych klu- Prasa szwedzka uważa mlodego 
się cyfrą 8052. O.:p.N. b6w. pływaka za nastepcę 'Arne B011l'łl. " 
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Z teatru im. Słowackiego 
Gościnny występ Marji Dulębianki 

Dzięki zaoobiegliwości teatru kra­
kowskiego, ujrzeliśmv trzecia. wyko­
nawczynie roli .. Mademoielle". Kiedry 
skończYłv się występy p. Wyso~kiej 
w kreacji starej panny Bo,utin. rolę 'tt. 
powierzono P. Klońskiej. Onegdaj zaś 
r,,-z tylko wyslępc·wała świetna artyst­
ka Teatru Narodowego w War3zaw:e, 
P. Dult;;1Jianka, s',warzaiac wr~VI. od­
miE-nny tvp ogarn'.ętej uczuciem macie­
rzyństwa kobiety 

Szczu!) l ość m.t· ~(.a nie dozwala na 
dokładne omówienie wszelkich środ­
ków artystycznych, jakiemi posługiwa 
Iv się trzy interpretatorki panny Bou­
tin. W każdym razie wszystkie trzv 
kreacie stały na bardzo wysokim 00-
ziomie· P. Dulębianka w przeciwileń­
stwie diO gry Pp. Wysockiej i Klońskiei 
podkreślada.cej oschłość i zaciekłość, 
przydała figurze starej Panny więcei 
cech zewnetrznej śmieszności. zazna­
cza9a.c równocześnie dbałość bohaterki 
o powiesrzchow!1Jość. W ruchach i glo­
sie p. Dulębianki byl0 sPOro nerwowo­
ci, oP. Wysocka i Klońska nakładałv 
nań tłumik. 

Wsoaniała rola, która można u;mo 
wać t·ak wielorako a zawsze z artvsty­
cznym wYniJk:iem. Pubiliczność nagro­
dziła kreCltcję p. Dulębianki kwiatarn(i 
długo n:i.emi!knącemi oklaskami-

W.O. 

Lo al 
położony w śr6d­
mieściu przy ul. PIJARSKIEJ Z 
składający się z trzech ubikacyj na skiep 
lub biuro do wynajęcia od 1 czerwca b. 
r. Bliższych informacyj zasięgnąć mo­
żna w Kolegjum Ks. Ks. Pijarów przy 
ul. Pijarskiej 2. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
~eav Miejski im. J. Słowackiego' - o godz. 

2O-e) ,,~yńs«ci!l'. 

REPERTUAR KIN. 
APOLLO: - IIArjMlJa". 
ADRIA: - "Każdemu wolno kochać·'. 

(w gł, roI. Mira Zimińska, Adolf DY111sza, 
Lili Zielińska, Mariusz Maszyńskj). 

ATLANTIC: - "Zmal!'twychwsta.nl~e". 
BAGATELA: - Kame.rdyner JaJś.nJie PMl~. 
PROMI'EI'l': - "f1ip i flap" i dodatek "W ko-

medii i w sensacji". 
SŁOŃCE: - OficerowJe w s1dłlLQh ko~otv. 
śWIT: - "B. 144" (w gł. roI. Gustaw FroLvch). 
SZTUKA: - "TeoOJolZja-SewastO(po.1". 

(W 1ft. roI. MiJriam Hopkin.s). . 
UCIECHA: - "Mumia" (Bo.rwa Karlof!). 

DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 

uj. Szczepańska l "Pod Złotym Tygrysem", tel. 
104-02 i 162-86, ul. Kościuszki 18 "Pod Aniołem 
Stróżem". tel. 139-45, ul. Długa 66 "Pod Temi­
dą", tel. 147-33. ul. Mikołajska 4 "Pod Baran­
kiem", tel. 110-42, "Apteka Niebieska", telefon 
103-58 ul. Starowiślna 77. 

W Podgórzu: ul. K.alwory}sk.a 'i!l .. PQd Hy­
geą" - te1. 147-()6. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
Dziś , we wtorek wiecz,orem, llIa pl1;r;edlSta~e' 

n;u po cenilich ZIIliżOlllych. p()lwtÓI1Zlenl~e drama tu 
Juljusz.a Sł,ow:l.okiego "HO.r5lotyńi>ki", w premie­
rowej oooilJdzle ~e&połu z dyr. JuljuSlZem Oster· 
wą w roli Szczęsnego. 

Z Krakowa do Australji łodzią ... 
Smiały projekt krakowskich "baljarzy-" 

Zapewne nasi czytelnicy pamiętają "baljarzy" otrzymała krakowska redak-I w balji, pragnęHby "baljarze
tJ 

wyruszyć 
zeszłorocznc wyprawę kilku dzielnych cja "Expressu" list pocLpisany przez "ad- łodzią w miesiącu czerwcu r. b. do ... Au­
krakowiaków, którzy w zwykłej balji do mirała" ezszłorocznej wyprawy, p. Ka- stralji. 
prania, odbyli podróż Wisłą z Krakowa zimierza Berońskiego, w którym pisze Łódź byłaby na 10 m. długa i "balja­
do Gdyni, t.j. 1.100 klm. Od tych właśnie on, że po udałej zeszłorocznej wyprawie rze" wypłynęliby pewnego poranku 
.................................................................. E czerwcawego z Krakowa do Gdyni, a 

cCa6oront 11. J. S06Ó;fq 
Sąd krakowski skazał go na 2 lata więzienia 

W dniu 11 września ub. roku późnym myśląc że to jes,t nóż, dobył rewelwer i 
wieczorem wracał z Borku Fałę·ckiegQ strzelił do Ma1ika, kładąc go trupem na 
do dOIlllU przy ul. Ks. Józefa 54, Franci- miejscu. 
sZelk Mistak, lcllborant pracowni chemi- Wczora.j Milstak stanął przed sądem i 
czn.~ Uniwersytetu Jagiellońskiego. tłumaczył się, że działał w obronie włas-

Na ul. Ks. Józefa napadli nań c2jterej nej. Jak jednak ustalono, Mali.k nie miał 
mężczyźni i pobili go. przy sobie wogóle noża. 

Mistak począł uciekać. Wówczas Sąd w składzie so dr. Stuhra, dr. Par 
dwuch napastników, Kudasiewicz i Jan tyki i dr. Restorffa skazał Mistaka na 2 
Mallik pobiegli za nim. la,ta więzienia. Oskarżał prok. dr. Sta­

W pewniej chwili Mistak ujrzał jakiś l warski, Bronił adw. dr. Horowitz. 
błysz,czący przedmiot w ręku Malika a 

__ o .. --:0:-

stamtąd przez Hel do Kielu, Amsterda­
mu i aż do ... Austra~i. 

O ile nie utoną po drodze, mają za­
miar dzielni "baljarze" dotrzeć do Au­
stralji, szerząc po drodze propagandę 
polskiego sportu, zaznajamiając obie płci 
spotykanych narodów z dzielnością i ry­
cerskością polską, opowiadając przy 
ogniskach nad brzegiem mórz: niemcom, 
angHkom, włochom, grek!om, fenicjanom, 
arabom o Polsce, o jej rolnictwie, prze­
myśle tekstylnym łódzkim i bielskim, o 
Gorgonowej, Tacie Tasiemce i t. d. 

Ale "baljarze" mlłÓą troskę, bo brak 
im floty na sprawieni·e łodzi. W lep­
szem położeniu od na·szych dzielnych 
krakowiaków był ś. p. Noe, bo miał 
czas i sam strugał sobie arkę. Otóż pod­

SKiLADAJCIE OFIARY NA ODNOWIENIE KO­
śCIOLA śW. A~NIESZKI W KRAKOWIE, 

W ALNE ZEBRANIE KOMITETU B. B. W. R. pi'Sany na liście do redakcji "admirał 
NA ZWIERZY~CU. baljarz", zapytuje się, czy nie znalazłby 

Oooomenie wnętrza ~ośc1o~a św. Agniesz.ki 
w Ka-akowie dobiega końca . Pl1ace /lą wykonane 
W}'ISoce arlystyC'zn!.e. Zarząd kościoła pny/ltę­
puje obecnie do bu.dowy wiel.kiego ołtarza i na 
W}'IStawlenie odpowiedniego tabermrukulum zbie­
na oHary z nieużytecz,nych przedmiotów srebro 
nych - jaJk: papnerośnic, łańcus<7lków, pohllma­
nych łyżek itd. W dalszym ciągu złOIżyli ofi.a1!J' 
następujący ofiarodawcy, a mianowicie: 

1) P. MacińSlJm Man-ja'l1illa - 3 ła1l.cus.z.ki srebr 
ne i 1 prura ISiPUnek. 

2) P. Po.p!,awska Ja.dwllga, Lub4cz 15 - srebr 
ny zegarek z łańcusllkiem. 

3) P. BaLcer Józef - .zł()lty /lygnet z kamie. 
ruem. 

4) P. J. J. B. chorąty 5 Djonu Sam. - 2 me­
daJ.e &l'ebrne i 2 kQperty z zega1f'ka srebro 

S} P. P. Wenbzel JaJI, Rynek gł. - srebrna 
Ipa,pieroś.nica i ·zapaln~czka. 

6) P. Ministrowa ~ucharz~wska, Warszawa, 
ul. Piękna 8 - chochh iły tka. 

7) .p. RClJchlewl:lcz Ja'll - 5 koron austr. /lrebr. 
8) P. Me.stero:wa Ma1"ja, u'l. BrOIoka l-a -

s·rebma. łyżecllka, pie~ści.oneik i d1"obne 
pI1Zedmi,Q1ty &rebme. , 

9) P. Nieświrutt)wsk,a Ma~a, ul. Ltrb()lm~Sikie· 
g.o 51 - ll~oty zegarek damski. 

10) ~s. Vr.ać~o Józef - klilJsztOO' 00. Cyst·eI!'­
sów, Mogiła - d. 10. 

OE~aTy s!lCłaldać mowa wadmm. ,,'EXlpre'So9U 
I1u5trowan~o", Kraików, P~j.ilJ1\Ska 4. 

Dnba 25 ub. m. odbył.o się Walne ZebrMlie 
czt.onków i /ly:n,patyków Komitetu M~ejsk.iego 
BBWR., Dzieln1ca - Zwierzynńec, w obecności 
kiierOlwnika S~k.r. Grodz. p. D·ra Rudolfa Zaka. 
Zebran.ie 21agaJił 'P. Prezes Dr. P. Florczyk, poo­
nosząc w o-bllzernych słowach .z.na:czenie orgami· 
za.cji, które w krótkich 5ł.owach wypowiada się 
"Naczelnem prawem - dQlb1"o Pań.stwa'. 

Po dysku&ji, którą prowCIJdzO!DO rzeczowo, se­
kreba'rf p. Wolty1l.ski przedBtawił zebranym pra­
ce Wydzia!łu .za !101k ubie!gły, CIO Z'ehnani feOO,o­
gł.ośnie przyję'1i do za.twierazającej m<licLo moś ci., 
wymżajł\c równocześnie pełne u.znanie ustępują­
cemu Wydzvał'Q1wi, prz}"6tlllprująC do wyboru no­
weg'Q Wydz.i.a!u. 

Na w.nJlOSek lP. J. Ślusrurazyka, kt6ry Ipodniósł 
1Jas1ug,i ustępującego Wydz,iału, uchwaloTho je· 
dn<>głośnie ten sam skła.d Wydziału, t. i. PP. Dr. 
PiOltr Florczyk, mż. M. Guzikowski, Dyr. Oze· 
&łaIW c.z,a.r:necki, Stamsław SawiekIl, JIaaJ.. Leglit· 
!<Jo, JaJkób Korta i, WiJk,tor AlbiIn .. 

p~ wyborach na wniosek p. Woltyńskiego 
uchw<lilono wynajęcie większego lokalu w Dziel­
n1l1cy Zwie'1'zYllliec, gdyź z ipo!<Joldu żywotności 
ta.mtej.s~ego Komutetu, ,1o.ka'1 Qo.tychozasOlwy ",!<Ja­
Ział się z,a SZlC1lUpły. Na te.m Wa1lne zebna.iDli;e 
z,<!ImJklllięŁo. 

Krwawa tragedja miłosna w Katowicach 
22-letni młodzieniec zranił ukochaną i następnie 

pozbawił się życia 
Katowice, 20 marca. nać szaleńczego czynu. Gdy wczoraj 

W czoraj wieczorem na podwórzu do Szczygłówna mu odmówiła, Galwas do­
mu przy ulicy Głównej 129 rozegrała się był rewolweru i strzelił w kierunku 
krwawa tragedja. dziewczyny. Kula przeszyła pierś w po-

Zamieszkały w domu przy ul. Głów- bliżu serca, raniąc Szczygłównę ciężko. 
nej 74, 22-letni Ludwik Galwas zalecał Gdy dziewczyna padła, zalewając się 
się od dłuższego czasu do 19-1etniej krwią, Galwas strzelił sobie w skroń. 
Gertrudy Szczygłówny, młodszej od nie-I Śmierć nastąpiła na miejscu. 
go o 3 lata. Szczygółówna nie wiele so- Ranną dziewczynę odwieziono do 
bie robiła z o§wiadczyn Galwasa izby- J szpitala Spółki Brackiej a zwłoki Galwa 
wała je stale drwinami. sa do ,kostnicy tegoż szpitala. 

W końcu GalwaJS postanowił doko· 

Profesor gimnazjum ~ ofiarą napadu 
dokonanego przez studenta ukraińskiego 

się ktoś z naszych czytelników, któryby 
zakupił naszym baljarzom łódkę 10-cio 
metrową, która kosztować ma około 2 
tysiące złotych. 

rtiemiły epilog 
wesołej zabawy 

Stanisław Krajewski, szewc, zam. 
przy ul. Brodzińslciej 5 wyszedł wczoraj 
o godz. 2 po północy ?iiany z kna;py. 
Spotkał swego przyjaciela .Wacława 
Wohllingera, który z-apro8ił go do auta. 

Co było dalej niewiadomo, ;edJnak 
Krajewski twierdzi, że Wohllinger zabrał 
mu 16 zł. i na Placu Zgody siłą wysadził 
z auta. 

W spraw1e tei poliqja wszczęła do­
chodzenie. 

Wypadek w fabryce 
IW fa.bryce farmaceutycme; Wande­

ra przy UlI. Mogilskiej 80 za·słał porwany 
przez pas transmisyjny robotni.k 29-letni 
J ózeł Czarnowicz. 

Doznał on złamania Iewe~ rę/ki. Ran· 
nego odwieziono do szpitala. 

Wypadła z okna 
.wczoraj o g. 9,30 rano wezwano po­

go1owie na ul. Topolową 33, gdzie z ok­
na drugiego piętra wypadła 7-letnia Zo­
fja GUJtówna. Jak się okazało, nie dozna 
la ona żadnych obrażeń cielesnych. 

ODPO~EDnREDAKC~ 
Sympatyczce w Krakowie: Washing­

ton, White House President Roosevelt. 
Z ŹYCIA SOCIETY ESPERANTO (SlIW­

LEŃSKA 9). 
Dziś w poniedziałek, dnia 20 marca 1933, 

bibliotw<a otwarta <Xl godz. 7.30-8 15. O g. 
8.15 odbędzie się staraniem "P,~. Klubo" 
wieczór autorów polskich PQ esperancku. 

Główne wygrane 
wczorajszego ciągnienia loterJi 

L 
' 10.000 zł. 

Warszawa, 20 marca. 
na n-ry: 21907 48272 

"DZIEWCZĘTA w MUNDUaKACH", wow, 20 marca. wyun Domu przy rull. Rutowskieg-o 22, 112497 132928 
głoś.na sztuka Chrys.ty Wlnsloe, rewelCIJcyjna no- Na doktora Jaina ROg-OWSiki~go, pro- dokonano napadu bandyckiego. 5.000 zł. na n-ry: 7689 34457 92956 
waść olSta,tniego re.pertuaru nalSc1;ej sce.ny, grana fesora gimnazjUlm Z J1uslkim językiem Miau"""icie w chwlll', gdy dr. Ro- 134999+ 
na wszystkich prreds-tawiJe.nia·ch, /ltale pr.zy za- 'VW 

pełnionej wi.dOlWlli zostambe ,po,wtówona w bieżą· nauczCłJnia, mieszczącego się w Narodo- gowski szelclIł do gimnazjum na ~zanni'l1 2.000 zł. na n-ry: 13332 17583 32961 
t g d · t 1.1. d kr ,_: ś d' ar 0000000000000000000000000000000 48 33 6 cym y o· mu yJlKO wu Ouuae W ro ę l ozw ~st€lrmimistów, i mai]' dowal s~ę 11 we]' _ 1 52 58 70516 84424 97997 10409J 

~:~'h nz~i~~~~~h~CIJ~ie~~1e~:~~i~b~~~~ !~p~i~ l' ~KAl f~~UI~W' ścia do klCl'tki schodowej, zoitał nagle 105345 109471 106323 114823 115138 z pp.: Jal"05zewSiką i JeZÓJenóiką, główillemi boha..- 116123 124210 134588 
tt>rkilJmL sztuki. Uld1erz,ony z. tylu jaJkiemś tępem narzę- 1.000 zł. na n-ry: 5057-=t-=' 12101 12127 

KURsY RZEMIEśLNICZE. dzietn. PonJI1imo bólu, dr. Rogowski rzu- 12511 23527 23851 + 28803 29381 34422 
Dyrekcja Muzeum Przem. i W,oj. IllIst}'ltutu cil się w pościg za napastnh1dem i przy 38629 39528 47040 53039 65554+ 

R zc m. Przemysłowego zawbadamia, że do dlllia pomocy pUbliczności udało si,ę g·o uJ'ąć 165789+ 66137 68066 69378 77322 79002 
1 kwietnia br. przyjmuje zgłoszenia na kurs składający się z 3-4 ubikacji, położony + 
cbs!u&:i silników spalinowych. W śródmieściu przy ruchliwej ulIcy na przy ul. Ormiańskiej nr. 2. 80201 81980 85847 88323 90666 90904 

J ednocześnie Dyrekcja zawiadamia, że w 00. . l . Od d i' 96070 110123 118110 120216 12334" 
"1 bm. (wtorek) odbęd~ie się w /lali Muz~uI? bIUro od l-go c~erwca poszu owany. -;;-; . • ~owa, zon.y ~a kom ~~nat ?s.Ob-1125047 125094 125104 129224 1.31295 -:-
"'. ·z('~., ul. Sn:ole ńska 9 n.as tępny wyl:ł~d p. lm. Oferty .do "Ex~~essu Ilustrowanego mk. oswladczyt, ze Jest uikramcem l stu- 136785 141917 143146 143~87 14r31 
:~ t. Wyrwińskl ego na temat: "Drewno, Jeg·o zlJla'l W KrakOWIe. ul. PI]arska 4. i d t --II·t h'l' N ;) { . 
7~nic ~o5t) odarc7.e 1 w!a.snoś ci techniczne". - en em pull ec ni (1. ~mery oznaczone + wyg-l'y wa. 

i-~ząlek o godz. 19-ej. Wstęp wolny. OOODODOOOODUiJlJ[j[jT:.l~!,~OOOOOOOC premJe. 

Za wydawcę i druk,: Wydawnictwo "Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


